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Nie zapłacimy Ameryce
czy też zapłacimy towarami?

W  ct^gu wczorajszego dnia 
trwały narady ministrów nad no 
t |  Ameryki, od m aw iają  ouro 
czci.— spłaty raty długu, przypa 
tfa'4cej iia 15 grudnia.

Kaaa Ministrów oac J a  mozi. - 
wcuci naw.ązama rohowań z A • 
ueryicf. Według pug!osek, wysu 
warty jest projekt ,łpłacpn*a dłu­
gu Ameryce towarami i obliga- 
ęjaiuL

ucpowiedi na notę amen ,an 
thą  miała byd wy Jana po połud

Iniu. Do chwili jednak puszcze- 
' nia numeru nie otrzymaliśmy wia 
I domości o zredagowaniu odpo­

wiedzi. Prawdopodobnie dziś 
dopiero odpowiedź zostanie wy 
siana do Ameryki.

I  M i i  M ii i iii M
ponosi rocznie świat pręty na bcwnibocni

GENEWA (ATE). — W dniu 
10 stycznia rozpoczną się obra­
dy międzynarodowego Biura Pra 
cy w sprawie ograniczenia czasu 
pracy i zapobieżenia klęsce bez-

Bunt w armii Hitlera
6U0 szturmowców ogłosiło wystąpienie 2 partii

z magazynu szturmówek produk 
ty żywnościowe, przez.iaezone 
oia rodzin szturmowców.

Przewidują, że bunt szturmó- 
wek w Kassel obejmie szersze ko

OzIS posiedzenie Senatu I
w i  odbędzie się uoamdzeti.e bena i 

In, poświęcone sprawie Iron wersji po j 
iycatk długoterminowych, uchwalo­
ne) przez btjm.

ronsotu ouoędzie się debata nad 
feksMoee p. premjera. 1

BERLIN (PAT) — W  Kassel 
zbuntowały się wczoraj dwa hi­
tlerowskie oddziały szturmowe, 
Uczące 600 członków, którzy 
zgłosili zb.orowe wystąpienie z
partji. Powodem bezpośrednim

buntu było usunięcie przez Kie­
rownictwo partji kom endanta
wspomnianych szturmówek, któ­
ry nie otrzymawszy z kasy Dar- 
tyjnej pieniędzy na pokrycie zô
bowiązań u dostawców, sprzedał ła.

Wybuch 100.000 litrów benzyny
Reitowinló z przemysłowcem]

** z n . Z ń S  L e n
Pertraktacje o zniżkę cen ar­

tykułów przeinysłowycn, prowa- 
c/une od dłużnego czasu przez 
c?vii:tiki r/ądowł z przedstawi- 
cie.ami poszczególnych gaięzi 
j r-^mysłu, dobiegają końca. Re 
zultaty pertraktacyj tycii nie są 
jeszcze *'?c-2egółowa znane,

W niektórych gałęziach produkcji 
osiąąnlęm w  przemysłow­

ców na zruzk? ecu  Dotyczy to prze- 
dewszystktem szk.a, któreso cena ma 
hyc (uniżona o 25 proc,, .raz naczyo 
cnałjowanycli które pomnieć mają o 
U  proc. Przedstawiciele ciężkiego 
.przemysłu wskazsii na toatzne trud- 
wsJca fta. u ■».c-™ D-jfettaci przemy, 
słn dowodzili, II w  obtenyet warun­
kach zniżka cen me spowoduje z więź 
i?enc zbyta wyrobów przemysło­
wych.

Przemysłowcy wysunęli nadto po­
stulaty obnUcttia cen pewnych kosz, 
tów, np. trnyiy kolejowe. (Ptace zni­
żają bez rokowań! — przy. red.)

Czynniki rządowe stoją na stano­
w isk u , Iż najpierw nastąpić musi real­
na obniżka cen artykułów przemysło­
wych, a wówczas .sędzię nożna przy 
stąpić do prac nad jhażcniem kosz­
tów produkcji oraz nad zagadnieniem 

wieurzenia zbytu.

Awantury 
„upiorów telefonicznych"
Po wyroku skazującym
Z* szunuż  uprawiany idefo  

ńiceitie — za zadręczaniu in /y  
niera Uurje, pogróżkami przez 
'tsefon, pocztę, telegraf. Kupiec 
Tuchbabd został skazany na 
rok więzienia, a żona jego na 
1 miesiąc. Ponieważ skazani 
po wyroku usiłowali pobić 
świadków, składających obcią 
żające zeznania, małżonków 
natyenm iast osadzono w wię- 
aieniu.

W czoraj Tuchbaudowa zo­
stała wypuszczona na wolność 
•ź  do rozprawy apelacyj 
Tuchband mimo starań adwo­
kata nie został zwolnim y — 
siedzi i czeka na wyrek dru­
giej instancji

boionely aw a  siaiki — 5 ofiar wybuchu
Płonąca benzyna rozlała się po właściciela statku utonęły. Pożar 

powierzchni basenu portowego i transportowca benzyny poebg- 
zajęła przepływający obok statek 
ryoackh Zbiornik benzyny aa 
statku również eksplodował 
wskutek pożaru. Żona i córka

I PARYŻ (A i Z) — V/ porcie 
i Le Havre zapalił się wieiki tran­
sportowiec benzyny, załadowany 
100.000 litrów łatwopalni piy 
nu. Pożar spowodował wielką 
eksplozję.

nął za sobą ogóiem b o.iar w lu 
dziach, którzy spłonęli, bądź uto 
nęli.

Śmiertelna bójka dwóch rodzin

robocia. W związku z „?ir kife* 
rownictwo Biura iczesłało du 
wszystkich państw obszerny flte 
mor,ał, przedstawiający 
ialną sytuację na rynku pracy.

Według danych, zawartych ur 
tym rnemorjale liczba bezrobot­
nych na całym świecie wynosi ts 
miljoiKiw. W poszczegulny^n pad 
stwacn przemysłowych jędłlJ 
czwarta, a w niektórych nawet 
jedna trzecia ogólnej ilośęj W  
dri, zatrudnionych w i.ormainyęi 
warunkach, pozostaje bez pra* 
cy . f

Straty w zarobkach wynoszą 
rocznie 100 miljaidów frąttkM  ̂
w złocie. ,

BcZiobwC5e. będące wymkLfh 
powojennego kryzysu gos p.ptj]*f* 
czeg o , staje się , wskutek kurczę** 
nia się Lonsumcii, .edt.ą z przj*  
czyn pogłęb iających  obecny V ./  
zys. M iędzynarodow e Biuro PfZ* 
cy wysuwa proje’ct ograniczenia 
czasu nracy du 40-tu godzin w 
tygodn.u.

PARYŻ (ATE). — W jednej z 
wiosek pod Tuluzą doszło wczo 
raj pomiędzy dwiema rodzinami 
ao strasznej bójki, zakończonej 
ćmiercią dwojga osób. Bójka wy 
buchła na nę. zatargu, powstałe

go poinięuzy oaw iącem i się 
w spólnie dziećmi obu rodzin, poi 
t u g a l s K i e j  i h iszpańskiej, zam ie­
szkujących w ioskę. W  spór dzie 
ci wdali się rodzice, przyezem  
po krótkiej w ym ianie w zajem ­

nych obelg, doszło do krwawej 
bójki na noże. W toku bójki oj­
ciec i matka rodziny portugal­
skiej zostali zabici, po diUgiej 
stronie ranionu ciężko ojca i dwo 
je dzieci.

Bi a  „króla zapałû egw* apeluje
LONDYN /ATE) — *» Srw id"4

mu donoszą. ie  skezany przez -wif 
-,.«dzki< ra trzy i pół roku *«W

ęrzymasowycli b:at giośneąo tvnr«, 
orsten Kr..':.?*-, w iłdś* apeiacię. O- 
-jtoszen',' wyroku skażającego W7w» 

łeło w Sztokholmie Uużą tłW fc  
WlękwiiW płem wydałc dodaUst oao- 

yczsjne.

C1EŁDA
Ouroty śretlr.ie, tendencja 

liia. Dolar — 8,94, rul'<l jłotjr — ( A
■  I— ■Will ■ ■ ■ M M —

W trzecim dniu procesu przeciw  4 terorystom ukraińskim

Świadkowie opisują napad
Zgodnie z zapowiedzią drugi 

dzien procesu czierecli członków 
U. O. W. przed sądem doraźnym 
we Lwowie o napad na urząd 
pocztowy w UródKii Jagiclloń 
skim i o zamordowanie w Trus- 
kawcu ś. p. posła Tadeusza ł lu­
tówki — odbył się w gmachu 
szpuala powszechnego, na od­
dziale chiiuigtcznym.

Przesłuchani byli świadkowie, 
ranni w c/asie napadu: Jan Klim 
czak, woźny urzędu, Euzebjusz 
Kohman, kierownik urzędu skar­
bowego, Michał Dębicki, kasjer 
i Eugttnjusz Siugowski, posterun 
kowy.

(Jskatżonych przywieziono do 
srpitala Poetką więzienną i pod 
silną eskortą wprowadzeni zo­
stają na salę. Zachowanie ich u- 
legło radykalnej zmianie w po­
równaniu 7 pierwszym dniem 
przewodu sądowego. Nie sq już 
tak spmtojni, zachowują się 
mniej ciogancko, a chwilami, 
jwciczas badania rannych, okazu­
ją nawet pizygnebienie.

Ar.|-id:!t Klm-zck z;znaJe, łe wra 
erf cło urẑ riu i zm‘dyjąc si? przy 
c trz w h c li \v o ‘. io w y c li u s ły sz a ł p ie rw

(Tdefonem od spscjalnego Korespondonta 1 1  Lwow>)
1U.JJ włecŁ, roual nw»*Mhift I te-1 Drugi intermut, kupiec WirtUr,

Fa

y : c  iU iV V i.ll  U L iy b / i ’1 p i ^ r ^ y  i ■wtiiu  e u j  t u m i y  p u s i c n i n  r w u
sze strzały. V, bi:2ł do gniacltu i w tej i Siugowski, który zeznaje, że o gvdz.

malej chwili padł rażony kulą m kiai 
kę piersiową Zddal jeszcze ujizcć 
jeJnego z napastników. Fi.ypontlna 
on osk . Daniłyszyna.

Drugi zkolei zeznawał św. Kohman. 
SiedzlTł razem z kasjerem Dębickim. 
Nagi* w drzwiach ukazało się dwóch 
o o an ków w czaulu^i studenckich, 
krzycząc: „Ręce c goryl". 8w ,ad'( 
przypuszcza, początkowo, t i  to jakiś 
— głupi żart. Ale posypały u ę tu t  
ły rcwoiweruwel

W tej chwili prokurator przerywa 
.mgle świadkowi I zwraca Ję bezpo­
średnio z pytaniem do OanHyszyna:

— Z jakk-go rewolweru pan strze­
lał/

r® S “ ^P*-ł  “iespodzłewana 
sacja. Danlły .zyn, który w pierwsry*. 
an>i procesu odmawiał waza&lcłi zez 
nań i nie dswał odpowiedzi aa iadae
pyt . ir  — odpowiada:

— Nia przypominam sobie.
Wówcza* prokurator pyta:
— A t  łaktego rewolweru

pan do ś. p. iótuwkł?
Natyciirułisł wstaje obrońca Dttd- 

tyszyna I składu protest przeciw sta­
wianiu przez prokuratora w ten spo­
sób sformułowanych pyton.

Po'emił a przeradza się w  ostre 
star-łe między prokuratorem I obroń­
cą, które zażegnywa przewodnlaz^cy.

7,ezna*Ma św. Michała Dębickiego 
p«ry\vą'p sle rrav.le dosłow nie t ze 
znaninmł św. Kohmara,

Ti re i zkol-ł wnie i in\ rostaJe m  
sałę, nnjri-żej ranny posterunkowy

letonicznie O napadzie w Gródku J a g .  I stal rajmy w Tękf. Mimo Łrivkóv, 
matycnmiast r— m z komend. Koja- j „mć,!" udeld, nie ogl«--łając się źn
tem udał Ję na itiejsce.

W drodze, wpoodżj ton. kolejowe 
go natknęli słę pocienku na dwóch,
* jowików. Którzy raczę- su-zetać.

W tym mołaśnefe następuje druga

1-1D a n a w ^ "  erzyjnmje aa siebie wł 
■f (.ba e r a ló w l  

Prokurator pyta:
— A w Truskawce iet pan słrze- 

jldl
I uuów fwtorywą ooronca, twiw- 

Pnemrato-Ł tą -do  wo podchW ^w . wojpo j e  s t ,.
W w C  W  U l l a j

W tr*ecim dniu procesu odiiy 
te się dalsM p,wsłuchiwanie 
j .w siitó u r .

■ w i -  w Msoowd MsfjMi Stankw 
W"CŁ a-yftnd  pocztowy. Rozmawiał 
z S h ate arze* ahiedto, ku jy pechy 
■ m i &wtadefc n u  j l  a r  aa rozmów 

dcV teWodczną. aytaaie, czy mo
•  poznoś oayjmHkówu odi, WU- .  

prz« cąroh
1‘rz,Jtdcska pocztowa. Maila Vo- 

vdsaag, opb_* „ jak przestraszona

d9m*MMrfT Trto
chwffl .uroda nadawała Ust pp'i-o- 
ny. Została ona znmłons w  no^u By 
la tak przerażoną, to  nie pamięta twa 
rzy napastników, ' '

śJcotc, nic może włt o nikoco ooz ';s<- 
T-zcci iricresai t, b ernbcig, kupiic. 
również nia wnosi do spiun 1Wc nr. 
we"o.

Tęi-dynand Keller, kołejiyi i GŁa 
nej Nawwji, znajdując się ca »uc.ł. 
ustyseał dwa strzały. Przełu-yck kły: 
W aaiuftu, a wkrótce uayt^it jęk: 
Wyszedł 1 zoalrJ pod drrwia-.nł <ót< 
iiego postfa-u-kowego 
Pu odnalezlrnłu Kojaiz, kim-, a-. .... 
żył, zawiadomił urzt,d sirder. ^  
Lwowie o napadzie.

P o 10-mimito\vej r r .x
sąd  odczytał zeznanie rs
Mego kam era pocztow ego AV 
blew skiego, p rzeb y w ając  
szpitalu  w Stryju.

P rokurato r zrzekł się 
św iadków , na co pbrorta 
*a i  żastrzeźeniem  co d» . 
św iadka, który m iałby ustalić. 
Daniłyszyn nie b ra ł udziału v, 
napadzie.

Sec* pi7.eslu,.liał j;-«zcze Stanlsiawł. 
Ptętraką kolejarza z Glinr.ej 
Według jtfg° zeznań, posta. v,m.ov v 
ShigockJ zatrzymał Biłasc, nie Poni 
nT ^S nfcO  I sprzeczne z r n s s i u

t/b ro n a  zażądała przesłucha­
nia w s try k i rannego w pościgu 
za D aniłyszyncni A tidrucbow a,
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me organizują się
Z kót m ajstrów szewckich 

otrzym ujem y artykuł, który rzu 
ca dużo światła na stosunki, pa 
mające w przemyśle oDuwia' 
iiym. Ola wszechstronnego o- 
sw.etlenia zagadnienia, druku­
jemy go w całości:

W artykule, umieszczonym 
v. e iii u '/-go b .m. „Ronotnik w 
jarzmie w yzysku ', była poru­
szona sprawa wyzysku robotni 
iwi i iiisjjjicfi jego zarobków (16 

, •■££■ i.ijj godzinę; ikan  faktycz­
ny został ściśle przedstawiony, 
lecz ptagnę wskazać na przy­
czyny, a tych jest bardzo wiele, 
iućre ten stan rzeczy powodu­
ją :

Najważniejszą przyczyną 
jest to, że robotnik szeweki 
nie organizuje się. Również bar­
dzo ważne jest to, że ronotnik, 
jeżeli ma miejsce na w arsztat 
u siebie w doirdi, bierze robotę' 
bezpośrednio od kupca po znacz 
nie meszej cenie. Obniża więc 
w ten sposob płace tym robotni 
Bom, którzy pracują u m ajstra.

Robotnicy szewscy przelicy- 
lowują się sami, a jednocześnie 
zmuszają do tego i majstrów, 
bo przecież jest jasne, że kupiec, 
mając tańszego robotnika, nie 
zapłaci m ajstrowi ceny, jaką 
płacił dotychczas.

Znane jest ogółowi szewców 
powiedzenie kupców:

— Nie możemy płacić wiecej. 
skoro mamy całe m asy robotni 
ków, proponujących z każdym 
dniem niższą cenę...

Tą drogą rozrasta  się chału­
pnictwo, a zanikają w arsztaty  
t .zw, brygady. Chałupnik zam y 
ka się na cztery spusty u siebie 
w mieszkaniu i pracuje ile mu 
sił starczy . Niema on czasu 
przyjść do organizacji, a tern 
samem organizacja nie ma mo­
żności skontrolowania, jaką ce­
nę pobiera za prace i ile godzin 
pracuje.

Chałupnik z powodu tak nis­
kich cen zarobków nie jest w 
stanie zapiacić wysokiego ko­
mornego, ciągle więc mu grozi 
eksmisja. Jeżeli ma rodzinę w 
okolicach Warszawy, wyjeżdża 
do niej. Zycie koszmje go tam 
taniej lub wcale, może więc 
pracować po niskich cenach, za­
ofiarowanych mu przei kupca.

P rzy  tej sposobności muszę 
zwrócić uwagę na pewne mo­
m enty, które zostały oświetlo­
ne przez informatora jedno­
stronnie. Nieścisłem jest powie 
dzenie, te  majstrowie, pośredni 
cząc pomiędzy kupcem a robo­
tnikiem, zarabiają od 2-cii do

3-Jh zł. na parze wyprodukowa 
nego obuwia, ponieważ m ajster 
otrzym uje od kupca 6 zł. za spo 
dy i za robotę, płaci robotniko­
wi od zrobienia pary obuwia 2 
zł. 50 gr., spody kosztują 3 zł., 
pozostaje więc majstrowi na in­
westycję w arsztatu  i wszelkie 
koszta 50 gr.

Nie jest również zgodne z 
prawdą, że majstrowie wydala 
ją z pracy czeladników związ­
kowych, a przyjm ują niezwiąz- 
kowych. Najważniejszą przy­
czyną zwalniania czeladzi z pra 
cy są nieporozumienia; pow sta­
łe z powodu obniżki cen za zro­
bienie pary obuwia. Jeżeli ku­
piec ooniża m ajstrowi cenę, 
m ajster'zm uszony jest zmniej­
szyć ją i czeladnikowi, gdy ten 
się i,a to nie zgadza — odcho­
dzi (może to być czeladnik

związkowy), a na jego miejsce 
przychodzi drugi.

W roku bieżącym mieliśmy 
dwa strajki: na wiosnę I jesie- 
nią. W  wiosennym strajku 
wzięło udział 80 procent szew­
ców z W arszawy i okolic pod- 
stołecznych. Do tak dużej ilo­
ści strajkujących i trw ającego 
sześć tygodni strajku przyczy­
ni! się ze swemi oddziałam: na 
prowincji Związek M ajstrów,

Jesienny s tra jk  nie mógł mieć 
powodzenia, ponieważ wystąpi­
ła z akcją strajkow ą na własną 
rękę jedna organizacja robotni­
ków szewckich, nie uzgodniw­
szy upizednio z innemi organi­
zacjami wspólnej akcji. W  tych 
warunkach zgóry można było 
przewidzieć przegraną.

J. Klekowicnt

istów przed są
Przed h.euBwnyiii cza«ti';l non 

cja polityczna (^rayinaia pomną 
wiadomość, tyczącą się piSPrżą 
Andrzeja Woiicy, autora scenar 
jusza filmu p. t. „Lcgjon ulicy" 
— obrazu wyświetlanego na e- 
kranach Warszawy. Koztoczono 
obserwację nad osobą Wolicy i 
dzięki obserwacjom telefonicz­
nym, udało się wywiadowcom 
ustalić pewne szczegóły obciąża 
jące. C-uy policja z nakazem are 
sztowama wkroczyła uo miesz­
kania Wolicy zastano u niego do 
jiero co wypuszczonego z wię­
zienia notorycznego przestępcę 
Openheima.

Openheim badany w śledztwie 
zeznał, że do Wolicy przyszedł, 
ulegając prośbie jakiegoś niezna 
nego aresztanta, z którym prze­
bywał razem w więzienu, a któ­
ry polecił mu udać się do An­
drzeja Wolicy z ostrzeżćmem,

by ten gruntownie uprzątnąi swój 
pokój i wystrzegał się chorooy.

Energiczne śledztwo dało nie­
zwykle sensacyjne szczegóły 
akcji wywrotowej, na które, cze 
le stał Wolica, jako szet-egzeku 
tor warszawskiego okręgu pol­
skiej par+ji komunistycznej. W 
wyniku dochodzen udało się po 
licji zaaresztować wszystkich 
członków' egzekutywy.

Do niebezpiecznej jaczejki na 
leżały 3 kobiety: Maleniecka,
Kozenszajnówma i Burakowiczów 
na oraz Ludomir Marczak, Pa­
weł Landau, Ryszard Deperaszyń 
ski, Edward Ochab i Hersz Rei- 
chenbach.

Wczoraj 8-niiu członków wraz 
z komendantem Wolicą zasiadło 
na ławie oskarżonych.

Rozprawa została odroczona z 
powodu niestawiennictwa jednej 
z oskarżonych.

r i|  Wesoły

PRZYZNAŁ SIĘ

„Aiibr i odciski palców
Sąu uniewinnił złodzieja, nie wierząc odciskom

palców
Przed  dwoma la ty  w niezwy

kle zręczny sposób okradzio­
no bankiera Esigmana z ulicy 
Mokotowskiej. Gdy Eslgman 
spał, przez niedomknięte okno 
mieszkania pierwszego piętra, 
dostał się do sypialni bankie­
ra złoczyńca, który kocim kro­
kiem zbliżył się do łóżka śpią­
cego i bezszelestnie wyciągnął 
mu z pod poduszki klucze od 
kasy ogniotrwałej. Dziełem je­
dnej chwili było doszczętne o-

Litościwa kobieta
Jałmużna dla gościa z Bristolu

(S. F.) Niezawsze jałmużna, p&n jesteś i łachudra! Ja mu, 
choć dana ~ ............................ze szczerego serca, 
wzbudza wdzięczność i uznanie.

P. Teofil Wolski, właściciel 
majątku ziemskiego pod War­
szawą, wyszedł z hotelu „brl- 
stol“, spojrzał w niebo i wyciąg 
nął rękę, żeby sprawdzić, czy 
pada deszcz.

Nagle poczuł, że mu coś wsu 
nięto w wyciągniętą rękę Spoj­
rzał — 5 groszy.

Przed nim stała biednie ubra­
na kobiecina i kiwała litościwie 
głową

—  Weźcie mój człowieku —  
m ówiła. — Kupcie sobie kawa­
łek Chleba i niech wam  Bóg do­
pomoże.

P. Wolski zdębiał.
— Co mi pani 5 groszy daje? 

— oburzył się. — Na głowę pa­
ni upadła?

— Dałam 5 groszy, bo na wię 
cej mnie nie stać — oburzyła się 
ze swej strony niewiasta. Łobuz

dziadowi, jałmużnę daje, a on nu 
mówi, że na głowę upadłam 1 W 
więzieniu pan powinieneś zgnić!

Dotknięty do żywego p. Wol­
ski wezwał policjanta, zażądai 
wylegitymowania litościwej nie­
wiasty, którą s ? okazała p. Ze­
nobia Zwitek i wkrótce sprawa 
znaiazła się na wokandzie Sądu 
Grodzkiego.

— Proszę sądu — tłumaczyła 
się p. Zwitek. — Idę' sobie ulicę 
i widzę stoi pizyzwoicie ub.any 
pan i wyciąga rękę. Myślę sobie, 
jak taki wyciąga rękę, to już mu 
mocno musiała bieda dokuczyć 
i, choć sama jestem biedna, da­
łam mu pięć groszy. A on mi na 
io powiada, że na głowę upad­
łam. Więc się zdenerwowałam.

P. Wolski, wzruszony litości­
wym sercem p. Zu itek, cofnął 
oskarżenie i sam prosił o umorzę 
nit sprawy. Sprawę umorzono.

goiocenie skrytki i łupem zło­
dzieja padło 100 tysięcy zł.

W czasie śledztwa udało się 
dokładnie sfotografować odci­
ski palców na drzwiach kasy. 
£ lady daktyloskopljne odpo­
wiadały palcom 22-krotnie no­
towanego w policji złodzieja- 
recydyw isty, Lejzora Flok- 
sztrumpfa.

] rloksziunrpf» aresztowano i 
stanął on przed sądem  okręgo 
wym. I oto w czasie rozprawy 
wyłonił się sensacyjny fakt: 
oskarżony dowiódł swego ali­
bi. Krytycznej nocy, kiedy o- 
kradzion o bankiera, był on 
w areszcie otwockim, co zosta 
ło potwierdzone zeznaniem po­
licji. Sąd okręgowy stanął na 
stanowisku, że alibi Jest pew­
niejsze od dowodu daktylosko 
pjl 1 Floksztrumpfa uniewinnlo 
no.

Prokurator zaapelował. Je­
dnocześnie oćiciskl daktylosko 
oljne pozostawione na ścianach 
kasv oraz zdjęcia daktylosko- 
pijne palców oskarżonego p-ze 
słano do Insty tu tu  Badań w 
Dreźnie, skąd radeszła  odpo­
wiedź, że są one identyczne. 
Sądy berlińskie ponad inne do 
wody niewinności, za najsil­
niejszy argum ent przestępstw a 
— uznają daktyloskopię

W czoraj sąd aoelacyjny w 
W arszawie, zatw ie-dzając wy 
rok uniewinniający Floksztrum 
pfa. tern samem uznał „alibi" 
za najmocniejszą obronę — nie 
zbitą żadnemi chemicznemi 
ekspertyzam i.

Komisarz policji śledczej Groź 
niak podpisał protokół i zadzwo 
nił na dyżurującego za drzwia­
mi posterunkowego.

Wprowadzić następnego!
W szidi młody, mizerny czło­

wiek.
—- Niecli pan siada — rozka­

zał komisarz. — A więc ustaliliś 
my, że w czwartek o 9-ej wieczo 
rem był pan w domu. Potem wy 
szedł pan i wrócił o 11-tej. Co 
pan robił w międzyczasie? »

I —• Ja... ja... — zmieszał się
miody człowiek, rozglądając się 
dokoła.

— Pan był u swojej narzeczo­
nej. Prawda? j

— Tak — rzekł młodzieniec.] 
— Faktycznie... -— i w oczach i 
jego odmalowało się zdumienie.

— Widzi pan — uśmiechnął 
się komisarz Groźmak, — przed 
nami nie się nie ukryje. Naj.epfoj 
mówić prawdę. Około godziny 
10-tej pan się pokłócił z narze­
czoną... Zarzucał pan jej, że pa­
na zdradza... oąsjedzi słyczeli 
pański podniesiony gios... Ona

roześmiała się... Wtedy pan 
j chwycił noż...

Młody człowek pobladł jak 
płótno.

— ...chwycił pan nóż i zadał 
jej pan cios w serce... Pan dzia- 
tai w uniesieniu, prawda?

— Nie! Nie!.. — wyitrztusił z 
trudem trzęsący się, jak w fe­
brze, młodzieniec.

—  Nie? Pau nie działał w unie 
sieniu? Więc pan przyniósł ze 
sobą nóż? Pan działał z rozmy­
słem?

— Ależ... — jęknął młodzie­
niec pobladłemi z przerażema

z e  ś w m  i  a
ULEPSZENIE W NAUCZAJ.U 

LOTNICTWA
Czasami zdarza się. że w cza 

sie nauki prowaazen.a aeropla­
nu, zbyt nerwowy uczeń Kurczo 
wo chwyta się przyrządów kie­
rowniczych, co grcci bezpie­
czeństwu samolotu. Obecnie, in­
struktor, lecący z nim razein, 
ma możność, naciskając guzik, 
w yłączyć przyrządy  kiet )wni* 
cze ucznia i samemu onjąć pro­
wadzenie płatowca.

ZIEI ONE OCZY
Gdy m ężczyzna wstępuje w 

związek małżeński z niewiastą 
o zielonych oczach, winien do­
brze zastanowić się, c^y ewsiitu 
alnie zielony koloi od jot 
wiada jego upodobaniem W 
przeciwnym bowiem razie lezul 
taty są opłakane. Dla przykła­
du war co przytoczyć następują''1 
cy fakt

Niejaki Brutus Darh z G reer
wich zakochał się w młodej 
dziewczynie, olśniony cudow­
nym blaskiem „ej zielonych v  
czu. Odbył się ślub ł uszczęśli­
wiony Brutus został małżon* 
kiem zielonookiej niewiasty.

Po  upływie roku, B im us sta* 
wił się przed oblicze sędziego, 
prosząc o udzielenie rozw oju, 
gdyż nie może znieść koloru 
czu żony. „Zielone oczy moiej 
Elwiry — dodał Brutus — prze. 
siadują mnie na każdym  kro.rj. 
Nie mogę jeść/ ani pić, ani-spać, 
W nocy, gdy budzę się. spog’* 
dają na mnie oczy — zielone* ,;

Czy rzeczywiście w spaniały 
kolor oczu był przyczyną n e r  
wów B rutusa? O. nie! B rutus 
już w sześć miesięcy po ślubie 
stał się nieAvolnikiem pewnej 
niewiasty, obdarzonej kruczem i 
włosami i ciemnemi o czan r!! 
Rozwód doszedł do skutku, Bru 
tus pojął za żonę damę .o czar­
nych oczach, ale zielonooka FI* 
wira już w 10 dni później zosta 
ła małżonką zwolennika jej pię­
knych oczu.
ODWAGA GŁUCHONIEMYCH

— Żadne alei Wiemy przecież, 
że nikt inny jej nie zabił tylko 
pan. Tylko pan był u niej w 
czwartek wieczórem. W pańskim 
interesie leży, opowiedzieć nam 
szczegółowo, czy pan złapał nóz 
w uniesieniu, czy też pan przygo 
tował się do zabójstwa. Jeżeli 
pan się przygotował, czeka pana 
szunienfoa.

Szeroko otwarte z przerażenia 
oczy młodzieńca patrzały błęd­
nie przed siebie... Wargi przyprą 
ły siny kolor.

— Więc pan zamordował z rOz 
mysłein?

Głowa młodzieńca zachwiała 
się i opadała na piersi. Zemdlał.

— Widzi pan —  zwrócił się 
komisarz Groźniak do protoko­
lanta —  jak działa na mordercę 
opis mordu. To jest najlepszy spo 
sób badania przestępcy. Ten czło 
wiek swoim zachowaniem się 
przyznał się do winy.

Komisarz Groźniak podpisał 
protokół i zadzwonił.

—  Wprowadzić następnego!
Wszedł wysoki, silrty mężczyz

na o czerwonej twarzy.
—  Dlaczego pan tego nie wy­

prowadza? — spytał komisarz,

Ktokolwiek miał sposobność 
być na przedstawieniu w tea­
trze. gdzie aktorami są głucho­
niemi, musiał zauważyć, że ci 
nieszczęśliwi ludzie absolutnie 
nie wiedzą, co to jest trema. 
Zachowują się wybitnie swobo 
dnie na scenie, rolę swa grają 
bez śladu obawy.

Zdaniem psychoanalityków 
odwaga ta zm alała z momen­
tem odzyskania mowy! W/w* 
czas i ci artyści przeżywaliby 
tremę podobną do tej. , która nie 
odstępuje „mówiących4* akto­
rów.

NIEWIDOCZNE 
I NIEDOSŁYSZALNE

AEROPLANY WOJSKOWE
Czynione są obecnie próby, 

zmierzające do uczynienia aero 
planu niedostrzegalnym  i nie­
dosłyszalnym  z ziemi.

Chodzi o to, żeby aeroplan 
wytwarzał, zapomocą środków 
chemicznych, pod sobą białą 
chmurę, przypominającą zwy­
kłe obłoki I odgradzającą go od 
ziemi.

Dla usunięcia łoskotu śmigła, 
które w obecnej fazie najbar­
dziej zdradza aeroDlan. proinmn 
wane są śmigła „bezszumne". 
Mają one być mniejsze, od do­
tychczasowych i posiadać po 
sześć ramion, zamiast dotych­
czasowych dwóch-

Groźniak posterunkowego, wska 
żując na omdlałego młodzieńca.

— Tego? — zdziwił się poste 
runkowy. — To jest szklarz. 
Wszedł, żeby się spytać, czy w 
tym pokoju trzeba też zakitować 
okna

Napoleon Sądek.
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Aniela
Iks wśród tysięcy listów do działu „W cztery oczy“  odnalazł lei llstl

Jak donieśliśmy wczoraj, nasz 
kolega Iks, referent działu „W 
cztery oczy" znalazł wśród li­
stów od czytelników — list od 
panny Anieli.

Kol. Oczeretowlcz w milczeniu 
przerzucił kartki, poczem zwró­
cił kol. Iksowi, który czytał na­
głos:

Szanowny Panie Redaktorze!
Od samego początku istnienia 

najmilszej dla mnie gazety —
czytywałam ją stale, nie opusz­
czając naturalnie takiego działu, 
jak „W cztery oczy". Często my 
ślałain o tych meszczęsliwycu 
ludziach, którzy stoją bezradni 
wobec jakiegoś zdarzenia i nie 
mają kogoś bliskiego i bardzo 
życzuwego, komu z całą utnością 
mogliby powierzyć swą rozterkę: 
prosić o radę.

I setki, tysiące ludzi nagle zna 
lazło takiego przyjaciela — w 
Pańskiej gazecie, w osobie Pana. 
Nie myślałam wtedy, że i ja znaj 
dę się w położeniu nieszczęśli­
wych, którzy rozglądają się wo­
kół siebie, szukając jakiegoś o-

parcia moralnego, a choćby jed 
nego słowa życzliwego, które 

rozproszy czarne myśli, pozwoli 
spojrzeć z nadzieją w przysz­
łość.

A oto I ja znalazłam się w roz 
paczy, w  obliczu lawiny nie­
szczęść, jaka na mnie spadła.

Niech Pan wysłucha mej skar 
gi i niech Pan znajdzie dla mnie 
jakiś ratunek.

Nie mam nikogo bliskiego. 
Bezrobotny ojciec stoczył się na 
dno upadku fizycznego i moral­
nego, zresztą nie widziałam go 
już dość dawno. Sama jestem 
bezrobotna od wielu, wielu o- 
kropnych miesięcy, w ciągu któ­
rych broniłam się przed głodową 
śmiercią wyprzedawaniem rze­
czy, dorywczą pracą.

Ta dorywcza praca doprowa­
dziła mnie do upadku. Zgłosiłam 
się jako maszynistka na ogło­
szenie pewnego przemysłowca. 
Pracowałam u niego dwa tygo­
dnie i.,, zakochałam się w nim.

Jestem młoda, mam zaledwie 
22 lata, cóż więc dziwnego, że w

młodej dziewczynie odezwało 
się serce na widok samotnego, 
wydawało mi się, że niezwykłe­
go, dobrego mężczyzny? Ale on 
postąpi), jak każdy lowelas: 
skorzystał w pewnej chwili z me 
go odurzenia alkoholem, a może 
widział, że zakochana w nim je­
stem I nie będę się broniła.

Kiedy uprzytomniłam sobie, co 
się stało — ogarnęła mnie roz­
pacz. Do duszy mojej wstąpił ja 
kiś szatan!

Kiedy mężczyzna, wyidealizo­
wany w mej wyobraźni, okazał 
się zwierzęciem, postanowiłam 
świadomie wykorzystać męską 
zwierzęcość. Mówią, że jestem 
ładna. Zdecydowałam się spienię 
żyć swoją urodę, zatracić swą 
duszę za sytość, za stroje, za 
możność znęcania się nad męż­
czyznami, za ich brutalność i 
podłość.

Z łatwością udało mi się o~ 
trzymać miejsce fortancerkl w je 
dnej z lepszych restauracyj.

Tego samego dnia poszłam 
„do pracy". Dostałam zaliczkę,

Pod sąd o p in ji
ro d zin y  czytelniczej n aszego  pism a

Dotychczas z m iast pozasto- 
łecznj/ch najczęściej odzywał 
się w naszym  „sądzie" Kalisz, 
te raz  zaś Kraków chce mu, wi­
docznie, odebrać palmę pierw­
szeństw a, bo już znow dziś głos 
zaoiera. Tym razem  przemawia 
p. R  M-el, który  nam donosi, 
Że. będąc oędąc uważnym czy­
telnikiem  Sądu opinji, nie chciał 
■wszelako sam zaoierać głosu, 
tnusiał wszakże przerw ać mil­
czenie po przeczytaniu listu p. 
(Marji S-skiej z W olskiej i, jak 
^twierdzi: „W  imieniu całego ro 
idu męskiego protestuję na całe 
gard ło !"  Oto zaś jego rozumo­
wanie:

„Jak Pani mogła ubliżać nam
W szystkim ? C zy  za jednostki 
maj ci pokutować w szyscy?  
C zy , gdy ka t wiesza ojca, wi­
nien wieszać i syna? O czyw i­
ście, że nie! Trudno mi po­
w s trzym a ć  nerw y, wzburzone 
listem  Pani, ale chcę, nawet 
w kraczajac na wojenna stopę 
przeciw Puni. w kilku łagod­
nych słowach w ytłum aczyć, 

'jak strasznie Pani bladzi.
Na jakiej podstawie twierdzi 

.'Pani, że m ężczyźn i nie umieją 
kochać? Dlaczego każe Pani 
pluć iv twarz każdem  um eżczy  
tn ie?  Zadaje Pani klam wła­
snym  słow om : „Kocham l je­
stem  kochana". Nie kochała Pa 
ni nigdy, bo kobieta, która choć 
raz zazna choćby trochę szczę­
ścia z m ężczyzna , pozostaje mu 
w dzięczna na cale życie. 
gole zaś w miłości różnie bywa

Będąc synem  bogatych rodzi 
ców, miałem możność zakoszto  
wać miłości u wielu kobiet. Nie­
jedna kobiełg rzeczyw iście o- 
szukałem , ale i mnie oszukała  
niejedna. Bawiłem sie, miałem  
zaw sze  grono m łodych kobiet 
dookoła siebie, każde! szep ta­
łem te same słowa do ucha, kaź  
da kncha'em , bo b y ły  to czasy  
„zło tej młodości", g d y  ka żd y  po 
w M en sie „wyszumieć“.

Bieg czasu ostudził moje za­
pały. Brdac m ężczyzna  bardzo 
przysto jnym  ł zam ożnym , oże­
niłem sie jednak z kobieta bie­
dna o nieszczególne) urodzie, 
choć przed mnjemi zamiarami 
p ię trzy ły  się duże przeszkody.

Ale ponieważ kochałem ja  praw  
dziwie, przezw yciężyłem  w szy ­
stko, dopiąłem cela i dziś po 
kilku latach pożycia mogę już 
śmiało powiedzieć, że  jesteśm y  
ze  soba bardzo szczęśliwi.

W idzi Pani więc, i e  bardzo 
wiele za leży  od kobiety. Moja 
żona umiała z  takiego birbanta, 
jakim byłem , uczynić wzorowe­
go małżonka i ojca rodziny. 
Niechże więc Pani nie rzuca 
klątw  na m ężczyzn , bo oni b y ­
wają tacy, jakimi ich kobieta 
urobi.

Spodziewam się. że  Pani oce­
ni cała łagodność mojej naucz­
ki, bo na dobra sprawę należa­
ły b y  się Pani mocne wnyki",

I jeszcze raz Kraków. U góry 
był krakowiak, teraz będzie kra 
ko wianka p. B. K„ pisząca:

P o tę p ia m  „Przyjaciela" za- 
io, że odszedł od żony i żada  
rozwodu. Jest to  z  pewnością 
jeden z łych, k tóry w łędy, g d y  
żona już jest zniszczona niedo­
statkiem i pracą, zaczyna się o- 
glądać za inną, bo własna iuź 
mu się nie podoba. G dy się że­
nił, podobała mu się bardzo, te 
raz zaś widzi w niej w szy s t­
ko złe choćby byia najlepszą 
gospodynią i matką. W idocz­
nie żona p rzy ja c ie la "  kocha 
gn nadal, jeżeli mu nie chce 
dać rozwodu i ma stusnność.

W  sprawie dziecka p r z y j a -  
cieł" już zupełnie nie ma racji. 
Nigdy nie uwierzę, aby  rodzona 
matka robiła dziecku k h y w d ę . 
Przeciwnie, m atka zaw sze ma 
dla dziecka więcej serca, niż 
ojciec.

Niech Pan się opamięta, 
p rzy ja c ie lu " : przecież żona 
jest Panu przeznaczona od Bo­
ga, a kochanka od szatana. 
Jakie ta kobieta da wychowanie 
dziecku Pańskiemu? C zy  po­
trafi dać mu ty le  ciepła, co wla 
sna matka? N igdyl Radzę 
„Przyjacielowi", aby wrócił do 
żony i przeprosU ją, bo w  mał­
żeństwie różnie bywa, i le  i do­
brze, są drogi cierniowe, nie sa­
me tylko różami usłane, ale sko 
ro Pan żonie życie  związał, nie 
wolno jej teraz tak rzucać na 
pasiw ę losu.

Kochanka oędzie p rzy  pana  
ty lko  mk długo, jak Pańska kie­
szeń będzie pełna, a żona będzie 
Panu wierna na zawsze, bo każ 
da zona jesi zaw sze wierniej­
sza od męża. Kochanka tylko  u- 
d a jt aobroć dla dziecka, aby  
p r z y ja c ie la f  zwabić, bo każda  
kochanka to  diabeł w ludzkiem  
ciele i tylko  czyha na zatrace­
nie du szy chrześcijańskiej.

W ara wam, kochanki, od żo­
natych m ężczyzn ! Potępione 
w szystkie kobiety, które ży ją  
na kocia (?> wiarę, bo każdy  
m ężczyzna tylko na to  czeka, 
aby kobietę w ykorzystać, a po­
tem wyśm iać się z  niej. P r z y  
jaciel" też tak zrobi, g d y  minie 
pierw sza nerwowa .gorączką".

P rzy ja c ió łk ę " też potępiam  
najostrzej, bo zamiast nama­
wiać m ęża. aby wrócił do żony, 
kusi go jeszcze. Powinna mu po 
wiedzieć: „Juk sie ożeniłeś, to 
idź do żony. Jeżeli ci się daw  
niej podobała, to niech ci się po 
doł>o i teraz". G dyby tuk w szy ­
stkie kochanki m ówiły mężom  
panowałaby wszędzie zgoda i 
dobrobyt, bo m ężowie nie mieli­
by  na kogo tracić pieniądze.

p rzy ja c ie lu " , nie ż y j  z 
P rzyjació łka" , bo nie masz na 
to prawa! Niech ona idzie ulice 
zamiatać! Co ona Clę obchodzi? 
O ile „Przyjaciel" chce mieć 
spokojna przyszłość i dziecko 
dobrze wychować, niech wypro  
wadzi się od tego nieślubnego 
małżeństwa, a „Przyjaciółka" 
bardzo szybko o nim zapomni. 
Z jej strony bowiem niema ku 
niemu miłości, tylko zerkanie na 
kieszeń.

C zy  taka szelm a potrafi cu­
dze dziecko wychować? W ycho  
wać dziecko dobrze m oże tylko  
ta kobieta, która wydala je na 
świat, bo to iej krew.

Ćo do pogróżek ze strony żo ­
ny „P rzyjadela" to sa całkowi­
cie słuszne, bo jeżeli jej maź nie 
chce 2 nta ty ć ,  to  niech nie ż y ­
je z  żadna kobieta. S }usznie ie t  
domaga się dziecka, bo nikt go 
tak nie wychowa, lak ona, mat- 

' ka rodzona, jedynie do tego po  
i  wołana".

za którą kupiłam tandetną, aie 
„elegancką" sukienkę wieczoro­
wą i zasiadłam przy stoliku w 
pustej, zimnej restauracyjnej sa 
li. Gospodarz powiedział mi pa­
rę komplimentów. Miałam .ma­
turalne kolo.y" —  wypieki wsty 
du wobec spojrzeń kelnerów, 
taksujących moją urodę, „kole­
żanek po tachu", obrzucających 
mnie już zawczasu wzrokiem nie 
nawiści.

Już dwóch pierwszych lowe- 
lasów, którzy się zjawili w re­
stauracji zwróciło na mnie uwa­
gę. jeden zaprosił innie do tańca 
i poprowadził do ich stolika. Ho 
stawili wystawną kolację, wido­
cznie ocenili, że się optaci. Fili 
aużo, ale zachowywali się dość 
przyzwoicie. Fotem zażądali, że­
bym poszła z nimi do gabinetu. 
Poszłam. Powtarzałam sobie: 
„To mój fach obecnie, mój za- 
robek“.

Ale kiedy jtden z lowełasów
wyszedł (tak się pewnie umówi 
lij, a drugi chciał badać moją u- 
rodę, nie wytrzymałam. Uaiam 
ntu w twarz i wybiegłam jak 
szalona.

Nie, nie mogłam zostać, nie 
mogłam opanować siebie, zmu­
sić się do „wesołego życia".

Dwa dni przesiedziałam głod­
na w doinu. lrzęciego unią 
zwlokłam się bez sił, zeoy cos 
zjeść. Pozostało mi trochę pienię 
dzy.

Co mam teraz zrobić?
Czy potrafi mi Pan coś pora­

dzić?
Pracy przecież teraz nie doata 

, nę. Zabić się? Może to będzie
istotnie najlepsze wyjście, dla 
dziewczyny shanbionej, która je 
dnak nie zdobędzie się na to, by 
stoczyć się w przepaść rozpusty.

A dokucza ml tiietylko wid­
mo głodu! W ciągu kilku dni 
zostałam obdarta z wszelkich 
złudzeń, z wiary, że istnieją 
uczciwi ludzie. A przyczynił 
się do tego nietylko mój uwo­
dziciel. ale I moja jedyna bli­
ska znajoma, z którą dzieli­
łam sie ostatnim kęsem  Chle­
ba Takiej samej bezrobotnej, 
Jak Ja, powierzyłam pieniądze, 
zarobione u przemysłowca, a 
ta nie zjawiła się u mnie wię­
cej.

Czy zdoła Pan zrozumieć

piekielną otchłań, która 
la si« przed mojemi oczami t 
Czy zdoła Pan wskrzesić we 
mnie choć odrobinę wiary w lu 

. dzi. w życie wobec takich fak- 
tów?

Nie wierze w to... A Jednak 
pisze do Pana. bezimienny 
przyjacielu tysięcy wątpią­
cych l błądzących!

Nie powróci ml Pan czci k o ­
biecej, którą rcka brutala mi 
odebrała... A jednak pisze do 
Pana, bezimienny pocieszycie 
lu złamanych życiem, zrozpa­
czonych: zrezygnowanych.

Sama nie wiem, czy to błaga 
nie o radę, czy o słowo pocie­
chy, o które dopomina się In­
stynkt życia.

Shańblona.

Kol. Iks umilkł. Nikt nie prze 
rywał ciszy, a każdy m yślał o 
tej pieknej dziewczynie, która 
ukryła sie przea oczami świa­
ta i nieubłaganie nie odzywa 
się na prośby gorące i zaklęcia.

Rozumiemy jej ból, rozumie 
my jej zał do inżyniera.

c-zyż Ute przebacza się jed­
na* zatwaruziałetiiU nawet 
grzesznikowi, jeśli okazuje
stcrucuę?

Wreszcie kol. Oczeretowlcz 
przerwał milczenie:

—  Kolego iKS*e, czy macie ko 
■ pertę?
I —  Owszem. Zawsze przecho- 
1 wuję listy z tcopertaim.

Ooejizelismy kopertę dokład­
nie. Niewyraźny stempel poczto­
wy nie mógł być Ula uas wska­
zówką.

Niestety więc, i ten list me 
wskazywał nam adresu!

—  Co czynić? Gdz.e jej szu­
kać? Gdzie jej szukać? — pow­
tarzał inżynier, zakrywając twarz 
ręką, by ukryć swój ból.

—- Nie pozostaje nic innego, 
tylko droga wywiadu: prywatne 
go lub policyjnego—  rzucił mysi 
kol. Iks.

—- Skorzystamy więc z tej dro 
g(, by ustalić miejsce zamieszka 
ma panny Anieli — powiedział 
kol. Oczerętowicz. — Przede- 
wszystkiem jednak pójdę na po­
cztę z tą kopertą. Może tain od- 
cyłrują pieczęć urzędu pocztowe 
go?

m

-  A *  *< 4 .* /

gewnątimfa t  rm. tania" żarówka Merem i 'ą  
Itia rólni oto dobrej. Dopiero liaznik wekazue 
ta różnica W poataoł Model zużytego Drądu.
W Ł zw „tanich" żarówkach atedzi kosztowny 
paaożyt — „prądoierca" który poohłania nie­
prawdopodobną itośó prądu i te  zupełnie bez* 
Użytecznie.
KenetrukCJą zerówek „PNIlpea wyklucza moż* 
llwośó tętnienia w nich „prądożeroy. i na- 
tafld taż eą ena naprawdą najcescządnlejaza.

chroni m ig  oczy
ŻARÓ W KA p .H IL IP S A

WASZA KIESZEŚ



DZIECKO GRZECHU
T r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  K o b i e t y ,  K t ó r a  z g r z e s z y ł a

Green, oczywiście, nie miał najmniejszego poję­
cia, skąd to nagłe zmieszanie u Mieczysława.

Rozejrzał się tylko, czy jego gościowi nic nie bra­
kuje, poczem wrócił do siebie do sklepu.

Mieczysław przyglądał się diugo w zamyśleniu 
tym pożółkłym papierom, starannie ukrytym przed 
wzrokiem ludzkim, chronionym, niby święte relikwie... 
Nazwisko Wilewskiego przypomnia-.o mu nagle smut­
ne dzieje jego przesziości...

1 eraz dopiero zrozumiał częściowo trwożny list 
Janiny, który otrzymał przed wyjazdem z Nowego Jor- 
ku, jej rozpaczliwe błaganie, aby po powrocie do niej 
pierwszej zgłosił się z kasetką.

Musiała się, zapewne, domyślać, że jej listy mo­
gą wpaść w oDce ręce, a zawierały one snać straszną 
tajemnicę, skoro tak śmiertelnie przerażało to nieszczę­
sną kobietę...

Mieczysław zaczął się domyślać wielu rzeczy: Ja­
nina była guwernantką u Wilewskiego... a potem zo­
stała Gorczakową... czemuż więc te listy, tak skrzęt­
nie chowała, zarówno z czasów panieńskich, jak i mał­
żeńskich?

Zakiełkowało w mm pewne podeji zenie, mgliste 
jeszcze i niejasne:.. Nie miał odwagi o tern nawet my­
śleć, ale nie inógł też o niem zapomnieć.

Usiłował oorzucić je, otrząsnąć się z niego, myś­
leć o czein innem.

Myślał, że gdy zje śniadanie, zapomni o wszyst-
kiem.

/ile... nie mógł nawet kąska przełknąć...
Kzucił się na ićżko, usiłując zasnąć.
Minio szalonego zmęczenia — me mógł. Wpatru­

jąc się uparcie w sufit, pogrążał się w zadumę, mózg 
pracował gorączkowo, odbudowując rozmaite fakty, 
które sta^y się przyczyną jego zbezczeszczenia.

I jakiż wniosek wysnuł ze wszystkiego? Jakiś, 
widocznie, przerażająco — okropny, bo zawołał nagie:

— Nie, nie, to niemożliwe!... Nie chcę nawet 
o tern myśleć!...

Wpadł w stan dziwnego odrętwienia. Nie mógł 
spać ani wstać... Rzucał s,ę na łóżku, omdlewając ze 
zmęczenia, nie mogąc jednak zmrużyć oka ani na chwi­
lę. Green nie budził go, myśląc, że Mieczysław śpi. 
Kazał mu postawić jeszcze coś do zjedzenia, ale go 
nie budzić.

Dopiero następnego ranka, po nocy dreszczów, 
grozy i zmor bezsenności, Mieczysmw zerwał się z łóż­
ka.

Kasetka z jej kuszącą i niepokojącą tajemnicą 
pociągała go nieodparcie.

Żapytywał się sam siebie, czyżby, doprawdy, nic 
miał prawa przeniknięcia tej tajemnicy, skoro czuł 
wyraźnie, że tam właśnie znajdzie rozwiązanie naj­
bardziej dręczącej go zagadki, od której zależy jego 
cześć, jego całe życie...

A jednak jeszcze nie śmiał.' Bał się, może, całej 
prawdy?

Aż tu nagle przypomniał sobie pewien, niby nie­
znaczny, a kto wie, czy nie ważny szczegół. (

Ujrzał oczami wyobraźni pierścień z dwiema po- 
żerającemi się wzajemnie żmijami, ten pamiętny p ie r - • 
ścień, kt^ry po raz pierwszy ujrzał na palcu Lusi, a do |

którego podobny znaleziono na pa.Icu zamordowanego 
Wilewskiego. I kto wie? Może go teraz nosi Hele­
na, jako pamiątkę po zabitym ojcu?

Przypomniał sobie też ,że Green również zna ten 
pierścień, bo podobno kiedyś miał u siebie takie dwa 

j w komis. I przyrzekł, że sprawdzi od kogo.
Poprosił Greena o to. Cóż się okazało?
Green otrzymał ten pierścień od pewnego fran­

cuskiego agenta, ten zaś wziął go od robotnika pol­
skiego we Francji. Nazwisko tego robotnika udało się 
stwierdzić. I ku wielkiemu zdumieniu Mieczysława 
zgadzało się ono z panieńsldem nazwiskiem Janiny.

A więc to mógł być ojciec Janiny! Wiedział prze­
cież, że zarówno Gorczak, jak Janina, pochodzą z ro­
dziny niezamożnej. Mógł być taki robotnik polski we 
Francji. Jest ich przecież sporo. Być może, że właś­
nie dlatego nawet Janina wychowywała się u obcych, 
bo matka umarła, a ojciec wyjechał na roboty do Fran­
cji. Potem, zapewne, wrócił do kraju, musiał 
umrzeć i oba pierścienie, których nikt nie chciał kupić, 
zostawił córce.

A teraz dalej: Janina, zapewne, dała jeden z tych 
pierścieni Wilewskiemu. Drugi sobie zatrzym/Aa Ale 
dlaczegóż dala ten pierścień Wilewskiemu? Czy nie 
w dowód — miłości? Coś w tem musiało być. A roz­
wiązanie niewątpliwe tkwi w listach, ukrytych w ka­
setce. Nie wahał się dłużę?. Postanowił je przeczytać.

1 rzeczywiście przeczytał. Wszystkie, co do jed- 
nego. A gdy po godzinie skończył to przykre zajęcie, 
nie miał już naimniejszych wątpliwości.

Prawda stanęła mu przed oczami w całei swej 
okrutnej okazałości. Prawda, straszliwa, zabójcza 
prawda, która zamiast go ocalić — pograżała jeszcze 
giębiei, spychając na samo dno piekielnei otchłani 
i niszcząc docna wszelkie resztki nadziei ńa szczęśliw­
szą przyszłość. Już teraz nigdy swej czci odzyskać 
nie zdoła!...

Dowiedział się z listów, że tanina była kochanką 
Wilewskiego, uwiedzioną przez niego i porzuconą, gdy 
się okazało, że ma zostać matka.

Wynikało to czarne na białem z listów, pisanych 
przez Janinę, gdy jeszcze była w Bolestowie, do Wi­
lewskiego, który niekiedy wyjeżdżał.

Z drugiej paczki listów, pisanych o parę lat póź­
niej, w okresie bezpośrednio poprzedzającym zabój­
stwo Wilewskiego — wynikało wyraźnie, że Wilew- 
ski chciał skorzystać z posiadanej przezeń tajemnicy 
przeszłości Janiny, aby znów uczynić ją swą kochan­
ką.

Podczas tych nikczemnych gróźb Wilewskiego 
pojaw a^o s>  częstokroć imie Lush

Mieczysław z szeregu zdań domyślił się bez tru­
du, że Lusia jest dzieck.em grzechu, nieślubną córką 
Wilewskiego i Janiny, owocem grzesznej miłości, sta­
rannie ukrywanej przed Gorczakiem. Jakim cudem 
wszakże Lusia znalazła się u matki? O tem Mieczy­
sław już wiedział poniekąd. Opowiadano inu, że Gor­
czak ją kiedyś uratował, że była przybranem dziec­
kiem. Ale nie wiedział, że jest prawdziwą córką Ja­
niny.

Z ostatnich listów wynikało bezspornie, że Janina 
broniła się mężnie do ostatniej chwili.

Wilewski pisał w jednym z listów wyraźnie:
„Mówisz, że wolałabyś wszystko: śmierć własną, 

śmierć Lusi, ujawnienie wszystkiego, co nas łączyło, 
przed Twoim mężem — niż stać się ponownie moją 
kochanką. Pozwolę sobie wszakże o tem wątpić. NT,e 
zechcesz chyba rozpętać takiej burzy, wywołać tyle 
nieszczęść i katastrof. Mówisz także: „Nie doprowa­
dzaj mnie do ostateczności, bo uczynisz ze mnie mor­
derczynię". Tego to już się najmniej boję...“

Mieczysław ukrył twarz w dłoniach. Mimów: i 
oczy mu zwilgotniały i nagle łzy trysnęły mu z oczu 
sprywaią.c po policzkach gorzkiemi strumieniami...

Tak — teraz już nie miał żadnych wątpliwości. 
Morderczynią Wilewskiego była Janina...

Ale przecież Janina — to matka Lusi, jeg^ naju­
kochańszej i najdroższej pod słońcem istoty! Matka 
Lusi była dlań — świętością.

I cóż teraz zrobić?
Aby odzyskać własną cześć — musiałby oskarżyć 

matkę Lusi.
O, tego nie uczyni nigdy, przenigdy!
Ale jeżeli nie odzyska czci, jakże ośmieli się po­

prowadzić Lusię do ołtarza? Nie, tego również nie 
uczyni nigdy!

Więc Lusia już jest dla niego stracona na wieki...
Dlatego właśnie płakał, płakał tak gorzkiemi łza­

mi, tak rzewnie i żałośnie.
Trzeba przyznać, że los był dia tego biedaka wy­

jątkowo okrutny, dwukrotnie zmusza?ac go do milcze­
nia, mającego dlań zgubne skutki. Pierwszy raz 
w sadzie, gdzie pomimo nfkczemności Heleny, wolał 
stracić cześć, niż sharibić kobiete. A teraz znów... 
Czyż mógł pogrążyć w taką otchłań zguby taninę, któ­
ra przecież właśnie też była nieszczęsna ofiara, która- 
by nawet nigdy ręki na człowieka nie podniosła, pc'v- 
by nie była zapędzona przez tego łotra w sytuację bez 
wyjścia. Tem bardziei, że taki cios w y m i e r z o n y  w Ja­
ninę, mógłby niewątpliwie być zarazem śmiertelny — 
dla Lusi!

Sytuada była teraz dla niego b. rdzo pros a. 
Mógł odzyskać cześć łatwo, b°z na|mnie'szevo trud'!, 
pokazując te Iistv sądowi w Polsce Odzyska’̂ '  ;a, 
ale za jaką cenę? Hańby Gorczaka, życia Janiny, 
szczęścia Lus!...

— Nie, nie. nigdy, za nic! — za w om* Mieczysław.
Odłożył bolesne listy zpowrotem do kasetki, oou- 

ścił pierwsze dno, które spadło na listy z trzaskiem, 
ukrywając ponownie tajemnice Janin przed oczami 
ludzkiemi tak szczelnie, że n:gdyby nikomu na myśl 
nie przeszło, że została wykryta...

Jeszcze jeden szczegół przypomniał siu Mieczysła­
wowi. Gorczak przecież sam zapewniał go. żę zabój­
stwa musiał dokonać ktoś z jego domowników a ii) o 
gości w dniu balu w Polankach, bo widział dobrze 
jeszcze wieczorem, że kozik był na miejscu, a potem 
nagle znalazł s>> w piersi Wilewskiego...

Słowem, nie było już żadnych wątpliwości, kto 
popełnił morderstwo. Janina! Uczyniła to w obro­
nie koniecznej i była może godnieisza litości ofiarą, niż 
zamordowany. Ale to nie zmienia samego faktu...

Dalszy ciąg nastąpi.

Daremne morderstwo
Marjusz poszedł wolno, nie 

śpiesząc się. Stopień za sto' 
pniem przeszedł schody, stara* 
jąc się myśleć o obojętnych 
rzeczach, żeby nie tracić spoko­
ju-

T ru o  leżał w  tem  sam em  miej 
scu. Narzędzie śm ierci obok, jak 
by nieruszane. Z za  storn wstał 
komisarz Ledne:

— Pan Rondeau? — zapytał.
— Do usług.
— To pan znalazł trupa pana 

Georget‘a?
— Tak jest.
— Mógłby mi pan opowie' 

dzieć, jak to się stało? — Oczy 
komisarza zdawały się być za­
jęte oglądaniem wiszących na 
ścianie obrazów.

— Proszę bardzo. Więc żeby 
zacząć od początku, byłem nie­
spokojny, gdyż od jakichś dzie­
sięciu minut nie widziałem go­
spodarza.

7 -  Czy to pana tak zaniepo­
koiło? — spytał Ledne, patrząc 
na niewielki pejzarzyk.

— Trzeba panu wiedzieć, że 
uprzednio w rozmowie ze mną 
pan Georget zdradzał _ wielki 
rozstrój nerwowy. Mówił na­
wet o zamiarze samobójstwa.

— No, no! A nie mógłby mi 
pan powtórzyć, co on powie* 
dział?

— Mówił, że teraz czuje upa 
dek talentu, że nie może już tak 
dobrze malować-., że lepiej 
umrzeć... że chce zrobić —  to 
jego słowa — skok w nieznane 
ciemności.

Uspakajałem  go, jak mo­
głem...

—  Dobrze, dobrze. Wiec. s Ara 
ciw szy go z oczu, zaniepokoił 
się pan? I co dalej?

Poszedłem go szukać, na chy 
bił trafił wszedłem na schody i 
zobaczyłem, że w pracowni oali 
się specjalne białe światło, któ­
rego pan Georget używał wie­
czorem do malowania. Zajrza­
łem... i... i zobaczyłem ten okro 
pnv widok. Zbiegłem po scho-

łdach i zawiadomiłem pana L a r  
cey ‘a. Resztę pan wie.

— Hm, tak.
Komisarz chwilkę jeszcze pa 

trzał na obraz, wreszcie odwró­
cił się do M arjusza.

— Bardzo przykra sprawa.
—  W  jakiej rzeczy przykra.
— Zw łaszcza dla oani Geor­

get. — dorzucił komisarz.
— Biedna kobieta!
—  Z  tego w szystkiego w yni­

ka, że on popełnił samobójstwo.
— Też Tak m yślę dodał 

Rondeau — sądząc z tego, co 
mówił.

— Słyszałem , że pan intere­
suje sie panią Georget? — rzekł 
na^le komisarz.

M arjusz zmarszczy? brwi, że 
by zamaskować zmieszanie.

— Co to ma do rzeczy?
— Widzi pan, o ile pan jest 

jej przyjac elem, to mogę z pa­
nem mówić otwarcie. Georget 
był zrujnowany. Wdowa po nim 
zostaje bez grosza.

— Co pan mówi?
Simona bez pieniędzy straci­

ła dużo powabu. 
— Tak, tak i co najgorsze, to

to. że Georget ubezpieczył się 
na życie. Było jednak zawaro* 
wane, że premja nie będzie wy 
płacona, o ile on w ciągu pierw* 

j szego roku popełni samobój­
stwo. A do roku brakuje jeszcze 
trzy miesiące.

— Biedna pani Georget! — 
wykrzyknął Marjusz- — Może 
jednak to nie było samobójstwo, 
tylko morderstwo?

W tej chwili przypomniał so 
bie odciski palców malarza., któ 
re zostawił na palecie. Korni 
sarz tymczasem się zamyślił.

— W szystko zależy od rezul 
tatu badania odcisków daktylo- 
skopijnych- Muszę zejść po me 
go pomocnika, który ma się t£tn 
zająć.

Komisarz wyszedł.
Marjusz, posłuchał , aż kroki 

umilkły i szybko schylił się nad 
truoem. Postanowił zmazać od­
ciski malarza, żeby usunąć tezę 
samobójstwa. Chwycił rewol­
wer i potarł połą marynarki 
zmarłego.

— Powoli, niech się pan nie 
meczy.

Marjusz skoczył, jak rażony

prądem elektrycznym . Nu pro­
gu stał komisarz.

— W ystarczy.
—  Ja chciałem tylko pomóc 

pani Georget. — wybełkotał 
morderca-

— Pan tę czynność zrobił 
dziś po raz drugi. W- kominku 
znalazłem niedcpalone strzępy 
chustki, umazanej smarem re­
wolweru z  paroma odciskami 
palców. Mój daktyloskop' już 
był, stwierdził, że tę; odciski nic 
są te same, co na rewolwerze i 
nie należą do zabitego.: Jestem  
pewien, że badanie wykaże, żc 
to pańskie palce.

Podejrzewałem pana już. gdy 
adwokat Sarcey mi powiedział, 
że pan nlerwszy znalazł trupa. 
Zastawiłem więc pułapkę...

Marjusz stał bez ruchu. Nagle 
pobladł straszliwie. Do pokoju 
weszła Simona- Piekne oczy 
spiorurowały nędznika.

— Zabierzcie ja ! — ryknął. 
— Zabierzcie! Tak, zabiłem 
Georgefa, przyznaje się, ale 
zabierzcie ją, niech ona na mnia 
nie patrzy!,. 1

K O N I E C .
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IV-ty dzień ciągnienia

Główne wygrane
15.000 zł. na nr.: 1721.
10.000 zŁ na n-ry: 62690

•104707.

5.000 zł. na n-ry: 2165 114906
2.000 zł. na nry: 46667 74316

83233 91974 93694 122388.
1.000 zł. na n-ry: 74710 86339 
500 zł. na n-ry: 19880 28200

43003 53518 92319 103913
126997.

400 zł. na n-ry 25203 39509 
63517 11344 117773 123502
135597 138989.

250 zł. na n-ry: 5788 8509 
13239 18212 45518 106831
110005 110261 123054 129592.

200 zł. na n-ry: 339 449 485 
547 702 778 781 6758 8389
16561 20135 23255 31148 31991 
52099 34326 38667 *0451 42555 
45442 46200 47568 50689 54624 
58092 65040 68373 70785 73269 
75087 79052 90096 92634
98809 101932 105110 ‘106413
107676 117193 120134 125753 
.134446 135296 146398 147811.

PREMJE (zł. 50.000 — premji 
podzielonych zostanie między 
ponownie wygrywające losy, w 
zależności od ilości tychże. Wy­
sokość poszczególnych premij 
u3taiona zostanie po ciągnieniu 
drugiej klasy).

443 501 595 999 2696 3038 
4334 7642 18085 22307 24697 
31569 32328 37698 39689 44637 
45442 48029 52172 61893 62082 
63580 70157 71468 77112 81262 
84202 86972 99176 105778

124744 126951 
136503 140165 
143684 145725.

70042 70 224 335 63 453 562 90 726 
35 834 901 71067 158 474 96 630 99 
995 72192 26o 78 308 404 539 56 756 
73189 247 374 627 63 718 843 49 62 
969 74042 164 295 415 50 87 530 35 
47 67 629 75312 91 402 16* ol6 981 
76031 148 335 418 580 611 54 79
77371 656 889 912 78005 184 306 433 
608 90 732 971 79055 97 250 74 630 
37 96 97 708 825 29 919.

80249 333 93 634 742 48 814 907 28 
81171 645 951 82273 70! 862 929
83185 218 86 398 412 513 612 61 768 
845 942 81 84034 81 116 84 337 501
26 708 66 35037 224 60 84 403 86036 
346 432 770 87040 73 96 204 743 990 
88068 7l 164 94 208 478 658 752 923 
89126 238 346 467 75 501 16 44

90111 223 81 319 524 91721 90
92054 267 465 608 754 984 93100 10 
17 206 27 35 352 937 94172 298 425
27 32 515 93 95 98 617 721 43 942
95282 303 83 560 841 96167 77 209
17 302 498 927 42 97012 1/7 .sll 408 
34 38 87 535 691 963 99 98007 285 
313 715 27 99055 153 283 360 79 458 
501 83 910

100047 220 528 751 807 14 101415 
88 510 93 603 773 102303 35 62 516
51 66 685 743 73 800 103016 127 348
52 418 842 875 76 104234 488 97 507
627 35 837 940 78 105239 309 86 418
602 84 89 053 841 83 86 98 945 106406 
576 670 753 884 974 94 107007 186 
291 393 633 34 37 794 108092 243 368 
491 618 888 109062 292 365 473 630

110097 184 245 385 459 99 595 626 
73 719 111004 70 81 440 97 540 724 
112147 544 113089 187 277 397 451
620 728 926 114105 70 577 632 90 SOI
83 926 3o 115008 273 376 95 501 21
35 880 116062 117048 58 147 516 21
797 836 66 85 118070 172 239 119276
92 346 460

120037 280 333 58 552 80 720 73 
887 89 121230 429 689 712 882 925
122147 242 388 508 792 929 123063
233 343 431 593 932 63 124056 162 
262 65 587 667 738 84 838 125168 281 
91 97 523 89 639 94 126123 72 325 422 
592 625 786 995 127239 50 63 530 717 
34 832 128176 206 49 55 320 99 599 
831 907 51 62 129012 229 40 580 684 
706 94 942

130230 547 800 31 74 131030 82 124 
31 80 207 346 415 28 500 734 892 957 
62 132061 382 456 75 894 906 133147 
72 248 .390 607 797 818 «8 998 134001 
166 309 31 434 586 93 915 23 94
135007 24 98 131 259 93 322 891
136040 42 92 362 481 8 1 7 *29 73
1.37374 454 (,06 85 138188 217 22 86 
335 557 609 72 748 846 929 139016 78 
296 357 403 537 68 812

140221 ,81 255 545 680 933 67
141094 lis  40 221 40 622 797 842
142003 92 333 727 143179 206 376 410 
82 720 838 975 144123 84 292 372 432 
66 883 145015 712 41 861 72 929
146164 316 411 523 606 10 42 59 717

IKS.

W  c z t e r y  o c z y
Intymne rozmowy z Czyte.nikami

P. Jadwidze.
Znam tego reżysera b. dobrze 

i uczynię wszystko, co będzie w 
mojtj mocy, ale muszę mieć do­
kładny adres Pani.

P. Zochę Dąbr.
prosimy o podanie adresu. Po

staramy się dopomóc.
P. Eug. Mich. z Kalisza.
Proszę napisać do biura adre­

sowego m. Gostynina.
P. M. P.
Cierpliwości! Kolejka!
P. Maryli.
Proszę to 

osobiście.
p. Jasiowi napisać

P. Mimoza P.
zecnce łaskawie podać swój 

adres. Może co poradzimy.

„Blondynce".
Ledwo list Pani się ukazał, a 

i już jest skutek. Poszukiwany nie
1*0104 31b 411 our, IU 42 59 '  • w n : , u w v  z i r ł o s i ł  S e
31 825 147 217 49 65 72 324 30 529 I znajomy W OjSKOW y ZglOSlf 5ię
810 46 82 Prosimy o adres.

I32639 
143159

128347 
141083

Wśród w r ó że k  I wróżów
jasnowidz mówi o podstępach interesantów

Nasze wynurzenia o kulisach 1 widz. — Osiągam to w ten spo- 
wróżo.arstw a w stolicy wywo- sób, że już na wstępie kreślę mu 
lały zrozum iałą sensację. Cala I w krótkich rysach jego prze-
dziedzina „przem ysłu ‘, która w lsz ło ść . elek t zwykle jest nad

Srawgi
63 72 77 546 78 803 1086 303 68 

505 i 2 ,59 1858 91 2026 240 47 523 33 
7 ul 6s5 >6 3225 399 4119 20 216 492 
528 975 504y 127 67 289 357 74 5561 
<J4 828 6094 1K1 252 595 656 69 815 57 
-016 55 94 110 307 409 744 53 899 974 
8219 87 8488 519 84 681 763 355 9791

10043 184 316 416 576 692 799 942 
11041 85179 376 536 731 12030 129
213 471 649 748 94 13^92 675 140^7 
107 529 885 96 984 15196 247 636 717
28 62 858 16118 410 23 38 664 925 
17026 275 364 462 5s3 63 687 18018 
127 471 608 927 94 19373 499 570 782

20210 358 410 21203 322 474 22048 
248 310443 881 952 23003 310 444 667 
In  J 22. 4,2 y i 24443 511 822 38 926
29 25184 296 408 583 690 710 89 921 
81 26055 265 534 974 27099 188 391 
418 47 728 832 28062 116 97 388 400 
826 919 29087 244 328 74 474 548 825

30159 277 378 555 58 95 631 753 89 
879 933 31010 191 98 245 703 21 85
941 32105 257 669 712 43 63 890 944 
50 89 91 33415 643 34006 33 56 216 
368 73 420 685 704 35023 111 49 166 
363 6* 851 906 29 36055 142 50 566 
741 873 953 66 37123 437 526 606 844 
606986 94 38150 259 310 446 510 89 
641 59 760 39239 315 538 67 761.

40123 75 398 436 626 41 951 90 
41013 U9 38 154 290 98 4 *  527 36 
862 42420 720 43088 285 422 530 604 
80f 44289 515 62 000 710 63 45008 
J65 86 613 46 73 879 46109 742 990 
47078 222 427 673 48005 06 43 216 
312 493 637 714 809 911 49086 170
306 930.

50171 90 464 684 718 51119 362 443
85 549 684 761 816 52099 407 28 509 
35 957 53208 90 329 55 402 18 730 
54077 103 19 66 331 74 440 551 67 
62.; 870 906 55271 331 447 518 832 
56229  41 97 308 400 95 575 638 49 
794 910 57269 81 424 26 66 508 47 809 
58005 20 167 325 576 660 96 723 825 
94 59054 57 675 802 923

I n t y  należy kupować tylko 
L U J  I w najszczęśliwszej Kolekturze

A .  W O L A Ń S K A
Centr.: N-Swlat 19. Oddz.: Marszałk.129 
Chłodna 20 N-Swiat£3PragaWlle5ska 11 

Konto P. K. O. Nr. 7192.

60454 738 61 944 60 61519 919 47 
62013 50 212 456 858 979 63161 88 
11-19 377 496 529 648 740 823 64032 
416 24 542 848 985 65090 141 256 
432 540 660 820 66 919 67114 269 70 
421 82 500 80 616 37 851 81 68045 
127 94 518 619 71 712 849 69018 60 
78 474 75 644 76 730 990

samej tylko W arszawie daje u 
trzymanie blisko l(Ki roazinom, 

jb y ia  dotychczas dla szerokiej 
jopinji publicznej światem zupeł 

nie nieznanym. Pierwsi uchyli­
liśmy rąbka zasłony wydobywa 
jąc na światło dzienne dużo nie 
zmiernie ciekawych szczegó­
łów.

/.aznaezamy praytem, że w 
naszych reportażach staram y 
się być możliwie najoardziej bez 
stronnymi, przytaczam y same 
tylko takty. W ierzyć, czy nie 
wierzyć —  to już sprawa osooi 
sta każdego Czytelnika.

W dzielnicy arystokratycznej 
W arszaw y dobrze jest znana 
wróżka - chiromantka, Paulina 
W. W poczekalni jej można 
spotkać dygnitarzy państw o­
wych, przedstawicieli dyploma 
cji i wojska, osoby wysoko u ty­
tułowane.

Powodzenie swoje tna W. do 
zawdzięczenia tej okoliczności, 
że jest uczenica słynnej pani 
Frey, której przepowiednie w 
polityce, przemyśle i na polu 
zdobyczy techniki spełniają się 
co roku z zadziwiającą dokła­
dnością.

Również bfait W . specjalizuje 
się w tym  samym zawodzie, z 
tą tylko różnicą, że przepowia­
da przyszłość nie z łinji rąk, 
lecz przy pomocy medjów. 
Przed wojną człowiek ten był 
właścicielem pralni chemicznej 
w W arszawie, ale sądząc z po 
zorów obecnie... powodzi mu się 
lepiej.

Skad taka zmiana?
Jasnowidz długo I niezbyt 

przekonywująco opowiada o na 
głem objawieniu, jakiego miał 
rzekomo doznać i które właśnie 
zadecydowało o zmianie zawo­
du.

—  Chcielibyśmy wiedzieć, — 
Dytam.y, czy klient, który do pa 
na przychodzi, ma już zgóry tę 
niezhita wiarę, że przepowie­
dnia będzie bezwzględnie praw­
dziwa, — czy też nurtują w nim 
jeszcze jakieś wątpliwości?

— W  90 wypadkach na 100 
muszę dopiero pozyskać jego 
zaufan ie —  odipowlada Jasno-

zw yczajny. Najbardziej sce­
ptycznie usposobiony cziowiek 
staje sic odraza entuzjasta mo­
jej metody.

Następnie mój rozmówca opo 
wiada, że trafiają się jednak cza 
sami tacy. którzy mimo w szyst 
ko chcą przyłapać wróżącego 
na jakimś trick‘u.

— .No, i udaje się im? — za­
dajemy niezbyt dyskretne pyta 
nie.

— Owszem. — niekiedy mata 
powód do triumfu, — mówi nie- 
zrażony jasnowidz. — Ale jest 
to tylko pozorne zwycięstwo 
Opowiem panu zaraz jeden kla­
syczny sposób, jaki stosują c: 
niedowiarkowie.

P rzed seansem proszę zwy­
kle, by klient wypisał na kar­
teczce swoje imię i nazwisko. 
Otóż taki właśnie wypisuje in­
ne jakieś, zmyślone nazwisko. 
Medjoim, siedząc w przeciwle­
głym kącie pokoju, przepowia­
da w transie przyszłość i 1 w y­
mienia przytem  nazwisko, jakie 
wypisane jest na karteczce.

A więc zdawałoby się, że 
klient ma istotnie podstawę tri­
umfować, gdyż przyłapał wróża 
na gorącym  uczynku szwindlu!

A jednak tak nie jest. W szak 
nazwisko to tylko forma, czyli 
Cecha zewnętrzna wielkiego mi 
sterjum, jakiem Jest niewątpli­
wie wróżbiarstwo. Jeśli ktoś na­
zywa sie np. Kowalski, to prze­
cież każdy rozumie, że charak­
ter jego i droga przyszłości nie 
ulegną zmianie, gdyby miał za­
pisane w dokumentach Szmidt 
albo Piotrowski. Słowem, nie to 
jest najistotniejsze!

W  dzielnicy żydowskiej też 
niebrak jest wróżów i wróżek, 
ale metody ich pracy i wyma­
gania klienteli są iniie, juz bar 
dziej charakterystyczne dla da 
nego środowiska.

I tak np. wcale spory odsetek 
klientów, to tacy, którzy zgła­
szają sie do wróża jedynie po- 
to, by ten wytłum aczył sen. 
W róż szpera w grubych księ­
gach, szuka czegoś na mapie 
astro logicznej I w reszcie i  na- “

maszczeniem wyjaśnia znacze­
nie jakiegoś snu.

Szei okiem rozpowszechnie­
niem cieszy się w tej dzielnicy 
zwyczaj zwracania się do ja ­
snowidza, by wyznaczył szczę­
śliwe numery w grze na loterji. 
Zagadnienie wróżbiarstw a jest 
tutaj ujmowane bardziej prak­
tycznie.

Pośród najbardziej popular­
nych wróżów w tej dzielnicy 
wymineić należ'' M. D. Czło­
wiek ten w krótkim stosunkowo 
czasie dorobił się prawdziwego 
maiątku. Obecnie posiada wil­
lę w miejscowości letniskowej 
pod W arszaw ą 1 w chwilach, 
wolnych od „zajęcia’* zajmuje 
się han’dlem.

W pracy zawodowej pomaga 
mu żona, bardzo zresztą  dzielna 
kobieta, oraz brat.

Również z usług wróżów 1 
wróżek korzystają w szerokim 
zakresie rozm aite elementy zbro 
dnicze. Są nawet jasnowidzące, 
które wyłącznie udzielają prze 
nowiedni tego rodzaju klienteli. 
Sprawa ta stanowi oddzielny 
rozdział w wróżbiarstwie sto­
licy.

P. Janinie z Wspólnej.
Należy się stanowczo od takie 

go tyrana i pijaka odseparować. 
To jedyny ratunek dla Fani i dzie 
cka. Ponieważ Pani jest materjal 
nie niezależną, tem łatwiej to Pa 
ni przyjdzie. Gróźb — nie bać 
się. Pani jest w swojem prawie. 
Gdyby naskutek zamiarów Pani 
nastąpiła poprawa — tem lepiej.

P. Zbyszko H. z Pragi
niech się trzyma pierwszej 

swej decyzji, która była bardzo 
szlachetna, mądra i jedynie god­
na uczciwego człowieka. Swego 
postanowienia proszę nie zmie­
niać, niezależnie od tego, co Pa­
nu powie ukochana. O ile Pan ją 
kocha prawdziwie, nie będzie 
Pan zważał na taki drobiazg.

P. N. N. z Pragi.
Nie warto się paskndzić z tą 

dozorczynią. Na wdzięczność 
ludzką nigdy liczyć nie należy, 
bo jej się trudno doczekać. A na 
ludzką obmowę najlepiej — plu­
nąć!
P. Rena W.

to jeszcze jedna taka (aż się 
dziwię, te Was tak wiele!), któ­
ra póki ma wielbiciela, to. go 
traktuje „per noga“, a jak taki 
się zgniewa i pójdzie sobie, to — 
ołacze i pyta: Jak go odzyskać? 
Uroczystem (ustnem lub piśmien 
nem ) przyrzeczeniem, że się te­
raz już pędzie grzeczną i miłą. 
Może Bóg da, że wróci.
P. Irce B. z Grochowskiej

radzę zwrócić się do Poradni 
Przeciwalkoholowej.

R A D j  4)
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12,10 Płyty gramofonowe. 15.34 
„Wśród książek". 15,50 Płyty gramo­
fonowe. 16,25 Odczyt dla nauczycieli. 
16,40 „Z nad świętej rzeki". 17,CO P r- 
potudn. koncert symf. 1S,G3 /..czy'.,a 
lekka. 19,20 „Bieżące wiadomości rol­
nicze". 19,30 Pogadanka muzyczna. 
19,45 Prasowy dziennik radjowy. 
20,00 Koncert 20,50 Wiadomości 
sportowe. 21,40 Arje i pieśni. 22,30 
Koncert kompozytorski. 23,00 Muzy­
ka taneczna.

Podróżuj samolotem

P.L.L, „Lot”

Szkoła dla magików
Za jedne parę g ro szy  m ożna i jętn ie pieniądze, poczem wygia 

poznać tajniki m agików. A o to  I sza  re fera t: „Po porozumieniu 
obrazek: „Proszę mi dać chu-1 iinansow em  z klientem, trzeba
steczkę — odzywa się profesor 
magji. Klient podaje posłusznie 
chusteczkę, proiesor składa Ją 
w reee, poczem podaje mu ty l­
ko jeden koniec.

— A oto nożyczki, może pan 
ściąć ten kawałek chustki.

— Jakto, własna chustkę bę­
dę ciąć! — krzyczy klient.

— ł'nij pan bez obawy. Je­
stem odpowiedzialny za całość 
chustki.

„Uczeń**, drżąc, bierze noży­
ce, tnie chustkę. Tymczasem 
magik szepce jakieś tajemnicze 
słowa, a gdy wreszcie kończy 
podaje... całą chustkę uczniowi.

— No, nie dobry kawał? — 
pyta.

— Nadzwyczajny, niech mnie 
pan w yuczy.

— Natychmiast, poproszę tył 
ko o 50 gr.

P ro feso r m agji inkasuje obo

zachować całkowity spokój. Nit- 
należy okazywać zadowolenia, 
że klient ma być „nabity w bu- 
telkę“, Następnie, opowiadając 
niestworzone rzeczy, należy za ­
cznie umieścić w rączce nie wie! 
ki kowałek płótna. Z/tolei bier; 
pan chustkę, skiada ją pan v 
ten sposób, by jeden jej koniec 
wystawał. Ale właśnie wtedy 
musi pan całą chusteczkę... sclio 
wać, a na samej górze umieścić 
schowany kawałek piótna! 
W ówczas podaje pan nożyce i 
kawał się udał1*.

Ostatnio jednak akadem ja dla 
magików cieszy się małem po­
wodzeniem. gdyż i na tem polu 
rozwinęła się silna walka kon­
kurencyjna. Na ulicach można 
dzisiaj spotkać wykolejonych 
profesorów magji, którzy za 10 
lub 15 groszy wyuczają niezwy 
kłych rzeczy .
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W«ch. «ł. g. 7 4 1  -  Z .ch . st. g 15.26 
P r te p o w ie d n ie  a s tr o lo g ic z n e .
N ie starajmy się  dzisiaj o przyjaźń  

znajom ość., bo nie przyniesie to pożąda­
nych wyników, a m oże nas narazić na 
nic porozum ienia i przykrości.

Ujawnią nam dziś ciekaw e i zawikłane  
procesy, dow iem y się  o zamachu w zg’*;- 
dnie usiłowaniu np. kradzieży w wielkim  
banku.

Pożegnalne występy 
,>01 Idesze Bande“

P ożegnalne 2 przedstaw ienia  
A rtystyczn ego  Teatru „D i Idesze  
Bandc" w Bagateli. Jeszcze  ty l­
ko we wtorek i środę w ystaw io­
ny będzie program, składający  
s ię  z sam ych przebojów . Kra­
kow ska publiczność teatralna  
niew ątpliw ie tłum nie odw iedzi 
teatr w B agateli i w przenrłej 
artystycznej atm osferze p o żeg ra  
sw oich  ulubieńców . B ilety do  
nabycia w kasie teatru B agateli 
od  go d z . 10 rano do 2 p op o ł., i 
od 4 do 9 wieczór.

D y re k c ja  T e a tr u  B a g a te la  donosi 
że począw szy od 25 grudnia br. t. j. 
pierw szego  dnia św iąt B ożego N aro­
dzenia, rozpoczynają się w ystępy rewji 
W arszaw skiej. W śród szeregu  p ier­
w szorzędnych sił artystycznych, b łysz­
czą  gwiazdy M o.sk iego  Oka w W ar­
szaw ie jak: Ela A ntoszów na, S tan isła ­
wa Karlińska, Stanisław G ruszczyński 
art. op. warsz. popularny amant film o­
wy M ieczysław Cybuieki, św ietna ar­
tystka Oni, pro, quo F iszerów na, oraz 
c h ir  i baiet. K ierownictw o artystyczne  
rewji spoczyw a w doświadr ro tem  ręku 
dyr. Sygietyusk iego . Do pierw szego  
programu pod tytułem „Tip T op“ teatr  
przygotowuje efektow ne dekoracje i 
kostjum y. B liższe szczegóły  w jutrzej- 
izym numerze.

Zagadkowe zatrucie akademika 
w hotelu

W  hotelu N iszk ow sk iego  w 
W ilnie został otruty jakimś nar­
kotykiem  student U niw ersytetu  
St. Batorego, Sergjusz H oryn. W  
stanie ciężkim  przew ieziono go  
do szp.tala. Horyn zaprzeczył 
kategoryczn ie jakoby dokonał 
sam obójczego  zamachu.

KaUnanie dzieci w szkołach 
powszechnych

D o kierownika wydziału kul­
turalnego i ośw iatow ego  m agis­
tratu w Ł od zi p. Sm ólsk iego  
przybyło  dw óch radnych i z ło ­
ży ło  sen sacyjn ą  skargę w spra­
wie b icia  uczniów w niektórych  
w ieczorow ych  szkołach pow ­
szechnych.

Podobno uczniów bije się pał­
kami, ob chodzi się  z nimi n ie­
ludzko i straszliw ie s ię  ich mal­
tretuje. Radny Sm ólski przyrzekł 
spraw ę tę  zbadać. Jak donoszą  
w sprawie tej zg łoszon y  ma b yć  
nagły  w niosek na najbliższem  
posiedzeniu Rady M iejskiej.

Wła nanie do kościoła
W czoraj w n ocy  włam ali się  

do kościoła  D ębnikach  przez 
w ybicie szyb w okni , gd zie  po  
rozbiciu drewnianych skarbonek  
skradli kw otę około  2 zł. Za 
sprawcam i w drożono poszuki­
wania.

Samobójstwo podprokeratora 
w Krakowie

W  dniu wczorajszym  postrze­
lił się obok  bc iska sp ortow ego  
„W isły"  w Krakowie podproku­
rator Schw arz. P rzew ieziony do  
szpitala podprok Schwarz zmarł. 
Przyczyna jpostrzelenia się n ie­
w iadom a. O d  kilku dni w ykazy­
wał on w idoczne przygnębien ie.

Uĵ eie groźnego ta iljlj
Druga ofiara napadu ban d yc­

kiego w K azim ierzu, policjant 
Szym on Ludzik, zmarł w szp i­
talu. W  wyniku zarządzonego  
pościgu policja ujęła spraw cę  
napadu. Jest nim g .o żn y  ban­
dyta, poszukiw any przez w ładze.

Krwawa zbrodnia na 
jarm arku

Podczas od byw ającego  się  jar­
marku w G odzicach (pow . Ka­
liski) zjechało się  wielu kupców  
pom iędzy którymi zna, Iował się  
Filip Eisig z Kalisza. W  czasie  
ustawiania straganów  wybuchła  
nagle krwawa bójka m iędzy  
chłopam i a Eisigiem. C hłopi 
rzucili się na Lisiga zadając mu 
szereg  uderzeń. N ieszczęśliw y  
kupiec wyrwał się z rąk rozju­
szonych  w ieśniaków i począł 
uciekać. D o gon ił go jeden z 
ch łopów  i uderzył go  kilkakrot­
nie k łon icą  w g łow ę. Eisig padł 
na ziem ię, zalewając się krwią. 
C hłopi na w idok leżącego  Ei- 
siga  rzucili się do ucieczki. 
Kupca przew ieziono do szpitala, 
gdzie zmarł. M ordercę areszto ­
wano.

Policja przypuszcza, że  d oko­
nał on zb iodn i z prem edytacją, 
kłonicę bowiem  miał przez d łuż­
szy czas przy. sobie i on to  
pierw szy w szczął k łótn ię z Eisi­
giem .

N ow a „plajta"  n iem ieck a
W Zborowskiem  pow. D obro- 

dzieński na Śląsku O polskim  
popadła tam tejsza włościańska  
kasa o szczęd n ości i pożyczak  
w n iew yp łaca ln ość  i zostanie  
zam knięta. L ikwidator dr. Fink  
z O pola zawiadom ił członków  
kasy, że każdy będzie musiał 
dopłacić , aby pokryć długi i 
straty kasy.

Odpalony konkurent zabił 
swą ukochaną

O negdaj toczyła  się  przed są­
dem p rzysięg łych  na Śląsku  
O polskim  rozprawa o zabójstw o. 
Na ław ie oskarżonych zasiadł 
Karol M leczko z U rbanow ie  
(pow . K ozielski), który zastrzelił 
na polu przy kopaniu ziem nia­
ków sw ą narzeczoną 19-letnią  
Rertę Marks z G ości^cina w 
pow iecie K ozielsk .m . Zabójca  
nawiązał stosunki z zastrzeloną  
w roku 1928. D ziew czyna nie- 
bardzo lgnęła  do upartego za­
lotnika i stanow czo ośw iadczyła  
żeby sob ie poszukał i nnej bo 
za niego nie w yjdzie. O dpalony  
konkurent, zapałał zem stą i w y­
raził s ię  w ob ec innych że żaden  
inny do ołtarza B ertę nie p ow ie­
dzie, bo raczej zastrzeli ją i s ie ­
bie. G roźbę swą p opełn ił M iecz- 
ko 3 paźdz. G dy po drugim  
strzale dziew czyna upadła na 
ziem ię, strzelił do niej jeszcze 2 
razy. Po trzech  dniach Mark- 
sćw na zmarła w szpitalu. Sąd  
przysięg łych  przyznał zbrodnia­
rzowi ok o liczn ość  łagodzącą , iż 
czyn  p opełn ił w afekcie wzbu­
rzenia um ysłow ego i uznał go  
winnym zabójstw a a nie mordu. 
W y ro k : 6 lat i m iesiąc domu 
karnego.

Napad bandycki na 
urzędafcxkę

W  Chorzow ie pod w ieczór  
przed kilku miesiącami napadł 
niejaki Szostka na urzędniczkę 
Koj w przekonaniu że będzie  
miała przy sobie w iększą ilość  
gotów k i.

T ym czasim  w zrabowanej to ­
rebce znajdow ało się tylko 30  
groszy . Za sum ę tę bandyta na 
pokrzepienia ducha kupił sobie  
papierosów .

O b ecn ie  sąd za czyn  ten  w y­
mierzył mu karę 6 m iesięcy  
w ięzienia.

N a g h  śm ierć  w klubie  
sza ch is tó wi

W czoraj o godz 18.45 zmarł 
nagle na udar serca w klubie 
szachistów  przy ul. S ław kow skiej 
11 adw okat Edward Laub, lat 
66, zam. w Kraków o G rodzka  
62. Lekarz m iejski stw ierdził 
śm ierć.

Kupiec oskarżony o  oszustwo
przed Biądem w Krakowie
W czoraj przed sądem  okrę­

gow ym  karnym w Krakowie o d ­
była  się rozprawa przeciw  S a­
m uelow i W allersteinow i, lat 41, 
kupcow i zani. w K rakowie przy  
ul. Zielonej 12, oskarżonem u o 
oszustw o na kw otę 33.353 zł. 
A kt oskarżenia zarzuca W aller­
steinow i, ze p o b ia ł towar w 
firmie Herman M ayer Sp. A k c. 
w W arszawie na kw otę 26.275  
zł., w firmie Immergliick zaku­
pił b lachę cynkow ą na kw otę  
zł. 5.81)0 gdzie przedstaw ił się  ja­
ko dyrektor i w sp ółw łaćcicie lcyn -  
kow ni H erald. D alej w Fabryce  
P apy D achow ej w  G orlicach  
pobrał na kw otę 1278 zł. W szy ­
stkim trzem firmom w ystaw ił 
fikcyjne w eksle, które w dniach  
płatności w szystkie puścił do 
p rotesiu .

Po przesłuchaniu św iadków  
Trybunał postanow ił rozprawę  
od roczyć celem  przesłuchania  
świadków  na rozprawie się  nie 
jaw iących.

R ozprawie przew odn. s. o . dr. 
O stręga  w otow ali s . o . dr. 
Stuhr dr. B obilew icz o sk . prok. 
M iiller, bronił adw Jan Bader.

Kobieta zamordowała 
kochanka

W  N ow ym  D w orze został- za­
m ordow any w tajem niczych  o- 
kolicznościach 33-letn i C zesław  
C ich ock i w piwiarni.

Badana w tej sprawie kochanka  
C ichock iego 37-letnia Marja Ru- 
miancowa, wdowa z ezn a ła : 
W  pobliżu w spom nianonego do- 
mu na C ich ock iego  napadło 2 
nieznanych sprawców z których  
jeden  rzekom o miał uderzyć  
nożem . Ranny miał przybiec do 
mieszkania, poczem  wykrzyknąć  
„Mamusiu ratuj" i upadł na p od ­
ło g ę . C ich ock iego  przew ieziono  
dorożką do szpitala. D alsze d o ­
ch od zen ie  w zięło  sensacyjny  
obrót. W yszło  na jaw, że zbrodni 
dopuściła  się  kochanka. W  cza­
sie awantury porwała ona nóż  
rzeźniczy —  trybow iec, którym  
zadała C ichockiem u cios tak  
silny , że  przecięła arterję i zła­
mała 3 żebra.

Świadkiem  zbrodni była ko­
leżanka R um iancowowej Marja 
B otw inow a, wdow a której zbrod* 
niarka kazała zm yw ać krew, a 
następnie p o leciła  rzucić nóż do  
Ogólnej ubikacji na posesji Jó- 
fa Ł ozińsk iego  przy ul. M ickie­
wicza 11, gdzie nóż znaleziono.

W czoraj zbrodniarkę i k o le ­
żanką jej aresztow ano. D o ch o ­
dzenie przeprow adzono w trybie  
doraźnym .

E p ilog  b o jk o tu  ro ln eg o  
p rzed  są d em

W  Śobolew ie odbyła  się  
wczoraj w sądzie rozprawa prze­
ciwko .terorystom, którzy w strzy­
mywali w ieśniaków, jadących  
na targ. w okresie „bojkotu rol­
nego". 5 o só b  sąd skazał na 6 
m iesięcy w ięzienia.
Morderca listonosza Bernecki 

skazany na karę śmierci
 ̂ W czoraj odbyła  się  w W ado­

w icach przed sądem  doraźnym  
rozprawa przeciw ko spraw cy za­
m ordow ania pocztyljona Jana 
Sw iatłonia. Spraw cąjm orderstw a  
jest Marjan Bernecki śiusarz.

Na rozprawie Bernebki przyz­
nał się  do w iny. P rzew ód sądo­
wy ustalił, że  B erneck i zbrodni 
dokonał z prem edytacją.

Trybunał w ychodząc z z a ło ­
żenia, ze  oskarżony dokonał zbro­
dni dla zdobycia  p ieniędzy, na 
hulanki, skazał B ern eck iego  na 
karę śm ierci. O brońca W oźnia­
kow ski w n iósł p rośb ę do Pre­
zydenta Rzplitej p. M ościck iego  
o u łaskaw ienie, który do prośby  
sie  przychylił, zam ieniając mu 
karę śm ierci na dożyw otn ie w ię­
zien ie.

Groźny cpryszek i złedzirj
klasztorny przed sadem 

w  Krakowie
W czoraj przed s. o . dr. Tra- 

czewskim  w sądzie karnym w  
K rakowie zasiadł na ław ie oskar­
żon ych  B olesław  M asłoń, lat 25, 
szew c, oskarżony o szereg  św ię­
tokradztw  popełn ionych  w Kra­
kow ie. A k t oskarżenia zarzuca 
mu, że  24 czerw ca 1932 roku 
zabrał na szk od ę  O O . D om ini­
kanów złotą  m onstrancję w ysa­
dzaną drogiem i kamieniami z 
X VI. wieku, tackę do komuni­
kantów , kilka pozłacanych  pa­
ten , 1 kolję z brylantam i, róża­
n iec, oraz srebrny kielich pozłt - 
cano w artości 50.000 z ło tych . 
Dnia 1 maja 1931 r. na szk od ę  
O G . K apucynów  skradł 809 z l , 
3 fl. balsamu, zaś w marcu 1931 
kw otę zł. 301 na szk od ę brata 
Józefa , 2 sierpnia 1930*r. u O O . 
Bonifratrów 650  zł. D alej 1-go  
styczn ia  1932 na szk od ę ks. 
przeora O O . C ystersów  w Mo­
g ile  513 zł. i 11 dolarów  amer., 
m onety z ło te  austr., 1 w eksel 
kaucyjny na kw otę 700  zł. Prócz 
teg o  oskarżony jest dodatkow o, 
że  dnia 19 października 1932, 
będąc prow adzony do szpitala  
św . Łazarza celem  zmiany opat­
runku zb ieg ł strażnikowi, lecz  w  
pościgu zo sta ł ujęty. M asłoń  
przez dwa lata grasow ał po 
w szystkich  k lasztorach, a nie 
wzbudzając swym  wyglądem  po­
dejrzenia zostaw ał przyjęty, jako 
kandydat na braciszka i w ten  
sp osób  zm ylił czujność przeło­
żonych. O skarżony przedm ioty  
sk iad zion e łam ał i ukrywał w 
kanale na terenach  klasztorów . 
D o w iny poderaa śledztw a się  
przyznał, natom iast na w czoraj­
szej rozprawie w yparł się  winy. 
P rzesłuchano świadków m iędzy  
innemi szereg  księży .

Po prze prowadzonej rozprawie 
i przesłuchaniu św iadków  oiaz  
w yw odu prok. dr. K ozłow skiego, 
Trybunał skazał M asłonia na 4 
lata c . w ięzienia.

Agent ikuiany za 
sprzeniewierzenie

Przed Sądem  O kręgow ym  
karnym w  Krakowie odbyła  się  
wczoraj rozprawa o sprzen iew ie­
rzenie przeciw R. G runowi o s ­
karżonemu o to, że i irzyw łaszczyl 
sob ie, jako agent F -y Marja S ie-  
rotwińska w K rakow ie, zainka- 
sow ane 3 .8 9 2  zł. 66 gr.

Trybunał po przesłuchaniu  o s­
karżonego, szeregusw iadków  oraz 
w yw odów  prokuratora, pow oda  
cyw iln ego  oraz ob ro ń cy  uznał 
oskarżonego winnym w ystępku  
przyw łaszczenia sob ie pow ierzo­
nej sumy i zasądził go przy za­
stosow aniu ustaw y am nestyjnej 
na 6 m iesięcy  w ięzienia, którą 
tą  karę zaw iesił mu na 3  lata.

Trybunałowi przew odniczył s. 
o. Dr. Krupiński, w otow ali s. o. 
Dr. Pilarski i s. o. Dr. Zacharski 
O skarżał prokurator Dr. Lew ick, 
Dow ództw o cyw ilne w n o J ł adw. 
Dr. G oldstein , bronił adw okat 
Dr. P leszow sk i.

Eeba zajźć lwowskich
W  dniu wczorajszym  opuścił 

w ięzienie jako ostatn i z areszto ­
wanych w  związku z niedaw ne- 
mi zajściami w e Lw ow ie, prezes  
lw ow sk iego  oddziału m łodzieży  
w szechpolskiej p. M atłachow skh

Urzędnik sądowy zwolniony 
z aresztu.

Jak się  dowiadujem y w  dniu 
w czorajszym  w ypuszczony zo ­
sta ł na w oln ość  T adeusz S tro- 
mek, urzędnik sądow y w  Kra­
kow ie, aresztow any przed d w o­
ma tygodniam i pod zarzutem  
dokonania przestępstw  słu żb o­
w ych .

T EATR IM. I. SŁ O W A C K IE G O . 
E g ip ik a  pszenica

T EATR B A G ATEL A  
Dr Idiaze Bandę

REPERTUAR KIN.
Uciecha : Saiakiem  Chaluców
A t la n tic : Cham
Sw it : Z ycie za złoto
Adria C. K. Komenda serc
A pollo: 100 m etrów  m iłości
S ło ń ce : O statn i rozkaz
Sutuka : Król to ja
Kino Dom u ż o łn ie r z a : M oralność

p. Dulskiej

R a d i o
G. 11.40 Przegląd prasy i kom. me­

teor., 11.58 Sygnał czasu, hejnał z W ie­
ży Marjackiej, program na dzień b ie­
żący, 12.10 P łyty  gram ., kom. ir>«teor. 
z W arszawy, 15.10 Tra asm . z W arst 
15.35 „Najnowsze wydawnictwa" omówi 
dr. A . B ari 15.50 P łyty gram., 16.25 
Transm. z W arsz., 17 15 Program na 
dzień następny, 18.00 M uzyka lekka z 
W arsr w przerwie wiad. bieżące, 19.00 
R ozm aitości, kom ., g iełda .zbożowa, 
19.00 „Stary K raków“, gaw ęda w oprą- 
cow oiu J. D obrzyckiego, 19.30 Transm  
z W arszawy.

Dyżur nocny aptek:
Rynek Gł. 43, Gertrudy 1, K row o­

derska 74, K onopnickiej 3, Krakowska 
9, PI. Z gody 18.

K rva«a awantura nocna

B ezrobotni bracia: W in cen ty  
F ranciszek  i Jerzy A poniow ie i 
Piotr Kału: a z K atow ic urządził 
sob ie onegdaj w n ocy  libację. 
Po skonsum owaniu odpow iedniej 
ilo śc i w ódki zaczęli s ię  awantu­
rować.

U dali się  m ianowicie do domu 
gd zie  m ieszkał kolejarz A dolf 
Pawlik, z którym  mieli dawne 
porachunki. Po rozbiciu drzwi 
do mieszkania pijani awanturnicy 
w targnęli do sypialni, gdzie p o­
bili do krwi kolejarza i jego  ż o ­
nę A nastazję.

Pobity Pawlik dob ył w tedy  
rewolweru i dał kilka strzałów , 
raniąc w nogę Franciszka A p o-  
nia. R annego A ponia oraz p o b i­
teg o  Pawlika przew ieziono ka 
retką pogotow ia do szpitala  
gdzie lekarze orzekli, iż §życiu  
ich nie [zagraża niebezpieczeń­
stw o . R esztę awanturników p o ­
licja przytrzym ała i osadziła vv 
areszcie. D alsze dochodzenia  
wykażą, z jakiegc powodu pijani 
w targnęli do mieszkania Pawlika.

W łaścicielka domu prowokuje 
itrych lokatorów

D om  przy ul. K onfederackiej 
25 w  D ębnikach daje często  za­
trudnienie władzom  sądow ym . 
Zarówno w łaścicielka dom u jak 
lokatorzy w ystępują co  pew ien  
czas bądr jako skarżący bądź 
jako skarżyciele. W czoraj sta ­
nęli przed sędzią drem M ieczy­
sławem  Janickim z krakow skie­
go sądu grodzk iego  trzej lo k a ­
torzy domu z ul. K onfederackiej 
a t o : Karol K is.tlew sk i, maj­
ster szew ski, Kazimierz K isie­
lew ski oraz Mjrja W alczyk o s ­
karżeni przez w łaścicielkę.dom u  
Marję Tacikow ą o ODraże g o d ­
ności osob istej i naruszenie n ie­
tykalności człow ieka popełnione  
przez to, iż gdy w łaścicielka  
realności chciała usunąć 7 ko­
rytarza oskarżonych  papiery . 
starzyznę, która się  tam w kącie  
sionki znajdowała, natrafiła na 
zbrojny ODÓr i słow nie zniew agi 
ze strony w szystkich 3 oskar­
żonych , przyczem  oskarżeni 
m ieli na T acik ow ę i na d czo i-  
ców  domu w ypaść uzbrojeni w 
siek ierę , m łotek i pogrzebacz.

Sąd po dokładnie p r z e p r o w a ­
dzonej rozprawie, przesłuchaw  
szy  kilkunastu św iadków , w y­
d a ł pc w yw odach obrońcy oskar­
żonych adw okata dra Józefa 
Fromirora wyrok uwalniający 
osk i rżonych od  winy i kary, 
poniew aż obrona w ykazała, iż 
obraza czci i pobicie nastąpiły  
na skutek prowokacji ze strony  
w łaścicielki realności.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA i Kraków, nl. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poi.)
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronięe krakowskiej 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. 3.— wraz z odnoszeniem do domi.
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